e. dc diam 3 


a 


ńedaktor aaGz8l0y 


Dr. ALEKSANDER VOGEL 


Biura rodakoyi : ul. Bykstusks l. 40, I. piętre 
otwarta od godz. 10 rano de gedz, 1 w południe, 
Biura administracyj: ul. Kopernika l, 7, par- 
ter (sklep), otwarte od godz, 9 rano do godz. ? 
wieczorem bez przerwy, 


Przedpłata na „Gazetę Nerodową” wynosi 


wa Lwowie: n, prowinoyi: ma gramłegi 
miesięcznie @ kor. © kor, BO h. 
kwartalnie 6 „, 7 „ 60, 16 kor. Oh 
„,śłroesmie 19 » H, —, =, 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 h 


Aru s „Tygodnikiem mód | powieści" luk 
Też : warszawskim tygodnikiem „ m i 12 to. 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

: Ba prowincyi © , ò 
%a Lwowie za ednos.enie de domu dopłaca się 
4© h<'. mirojecanie 


Historycy „Naprzodu“ 
o Bartoszu Głowackim. 


Z większą ciekawością, aniżeli opis odsło- 
nięcia pomnika Bartosza Głowackiego, wzięliśmy 
do ręki historyczny wywód „Naprzodu“ o Bar- 
toszu Głowackim i o powstaniu Kościuszki. 
I pytaliśmy się: Czy też „Naprzód* należycie 
oceni ten rycerski przejaw ducha czteroletniego 
sejmu i Konstytucyi Trzeciego maja, jaki się zro- 
dził w wojnie z r. 1792 i 1794P 

Czyli rozświeci, że szlachta województwa 
krakowskiego, a następnie i innych województw 
ustanowiła komisye porządkowe w celu po boru re- 
kruta z łona wszystkich 1) obywateli, a więc i 
włościan? Że szłachta pierwsza przeprowadziła 
opodatkowanie, że wspólnie z mieszczaństwem 
w tychże komisyach porządkowych pracowała ? 

Czy powtórzy odezwę ?) określającą jako cel 
powstania: „uwolnienie Polski od obcego żoł- 
nierza, przywrócenie i zabezpieczenie całóści jej 
granie, wytępienie wszelkiej przemocy i nzurpacyi 
tak obcej jak i domowej, ugruntowanie wolności 
narodowej i niepodległości rzeczypospolitej*, sło- 
wem: „wolność, całość, niepodległość”. 

Czy nie wpadnie „Naprzodowi* w oczy 
fakt obudzenia się sumienia narodu, czy podniesie 
odmowę złożenia przysięgi ze strony wojska na 
wierność konfederacyi  Targowickiej, odpowiedź 
Żołnierzy polskich do JW. Szczęsnego Potockiego 
Z podZielenian z wypowiedzeniem posłuszeństwa 
konfederacyi i ostrem potępieniem tych, „których 
imiona niedawno oglądano na szubienicy" °). 

Czy wraz z Tadeuszem Soplicą *) cieszy się 
»Naprzód” z wyrobienia na poczekaniu skłeconej 
armij, która „w boju ze starym, zaprawionym 
Żołnierzem umiała wytrwać na stanowisku, prze- 
módz nawet liczbę i spełnić zacnie swoją po- 
Winność pod ręką zdolnego wodza“. 

Czy zaznacza „Naprzód“, że w r. 1792 
materyalnie zawisła od Szczęsnego Potockiego 
klientela buntuje się przeciwko niemu, a gdy 
Szczęsity chce formować trzy brygudy se szjłtenty, 
„obywatele są wcale oporni takowemu przedsię- 
wzięciu i gdyby gwałtem przymuszeni byli. do 
takiegu zaciągu, zaręczają, że wszystko raczej... 
gotowi sakryfikować, aniżeli na zdradliwy dla 
Ojczyzny odważyć się postępek: *), 

A gdy Moskale nakłaniają jeńców do przy» 
sięgi na Targowicę, jeńcy odpowiadają: 

„My tylko raz przysięgać i 
umiemy“. 


umierać 


1) Obscz dodatek do „Gazety krajowej“ nr. 31 
z dnia 22 kwietnia 1794, Zgromadzenie obywateli 
województwa krakowskiego z d. 24 marca 1794 str. 
375. Nr. 1 „Gazeta wolna“ warszawska z 26 
kwietnia. Akces obywateli kgięstwa Mazowieckiego 
z d. 19 kwietnia 1794, Dodutek nr. 1 Powiększenie 
siły zbrojnej; odezwą rady zastępczej z d 24 
kwietnia 1794. Uviwersał względem wyuczenia rekruta, 
uzbrojenia wszystkich mieszkańców i pospolitego ru- 
ezenin, „Gazete wolna“ warszawska z 14 czerwca 
1794 str. 207. Akt powstania knrlandzkiego 8 lipca 
1794. Nr. 22 „Gazeta wolna“ warsz, str. 297. Akt 
powstania w księstwie Mazowieckiem ziemi wirskiej 
„Gazeta wolna" warsz str. 313. Zbiór  wasystkich 
piem nrzędowych od zapiaania aktn powstania uero- 
dowego w Krakowie 1794 w drukarni Jana Moya. 

2) Korzon Tadeusz, Kościuszko str. 299. 

s) Sokołowski. Dzieje Polski Tom IV str. 134. 

4) Wojna polsko-rosyjska 1792 str. 81, 

£) Soplica Wojna; str. 122, 241. 


| mmo RE © NN RON 0 


8 
WŁADYSŁAWA CASPARY. 


Do szczęścia. 


(Ciąg dalszy ) 


— Bez kwestyi i mojem zdaniem to naj- 
Bzczytniejsze zadanie, uświęcone tradycyą wiekową, 
najwdzięczniejsze pole do zużycia sił ducha i 
serca dla kobiety normalnej A w nas Polkach 
szczególniej ogromnie dużo jest materyału na 
owe poświęcające się dobre żony i matki, niech 
mi pan wierzy, ogromnie dużo — i każda z nas 
przeważnie najpierw pieści w duszy ideał zosta- 
nia ową słodką towarzyszką ... 

— No więc... 

— Ale duch czasu, ciężkie warunki życia, 
zanik umiłowania ciszy szczęścia domowego, 
brak ideałów u was, panowie, wygórowany ego- 
izm, sceptycyzm, wyrachowanie niemal kupieckie, 


' sprawiają, że... że musimy, chcąc nie chcąc, wy- 


łamywać się z pod odwiecznych naszych 'prze- 
znaczeń. 

— Ogromnie to smutny objaw. 

— To też kobieta siłą konieczności staje 
w szeregach waszych, nie jako owa słodka towa- 
rzyszka życia, ale jako pracownica, jako bojo- 
wniczka walcząca o swoje prawa, o pracę, o 
byt, o chleb. Czy można temu się dziwić. 

— Pani! zasady, wygłasza ne takiemi usty, 


wskiego do Stanisława Augusta, który dowodzi, 
jak silnym w społeczeństwie był prąd do nada- 


Lwow -— Sobota dnin:Zl Lipca 1906. 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 
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OGLOBZENIA it PRZEDPŁATĘ 
mują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmans; We Wiedniu: Haasenstain © 
Vogler (Otto Mase) Walńschgasse 10, Rudolf Mosse 
Bellerstidie 2, A. Oppelik Granangergasse 13, M. 
Dukes Nachf.: Max. Augenteld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstraase 33, Adolf Chulawski VII. 
Sti nr. 4; E Braun I. Botenturm- 
strasse 9; W Budąpeszoie: Juliusz Leopold VL. 
Elisahetbring 41; We Prankfuroie n, M.: Has- 
senstein & Vogler i Q. Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
eskowski 14, Cité de Tróvisę Paris. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogiormaia zwy- 
ezajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 30 hal Nadesłane za wiersz lub 
jege miejsce 60 hal, Głosy publiczności zə 
wierz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
"ondencyąs 6 hal, od wyraru. 
*amer kosztuje 8 h., na prowtaoyi 10 bai. 


(Numera - dawniajszu kosztują po 10 ct.) 


Czy zajmuje się listem ks.- Józefa Poniato- 


nia swobód włościaństwu: „Gdybyś W.K. Mość na 
początku tej kampanii (1792), ponieważ ona nie była 
przewidziana wojskowo, był poruszył kraj cały, sia- 
dając na koń ze szlachtą, uzbrajając miasta i da- 
jąc wolność chłopom, albobyśmy byli zginęli z 
honorem, albo Polska byłaby się utrzymała mo- 
carstwem* ô), 

Albo czy przytacza dowodzący ognia obu- 
rzenia ustęp listu księcia Józefa do króla Stani- 
sława Augusta, po przystąpieniu jego do Targo- 
wiey : „Powiedziałem sobie: Wielki Boże! Czemuż 
doczekałem się tego dnia nieszczęśliwego ! Mógł- 
żeś wahać się, Najjaśniejszy Panie, wybrać 
raczej chwalebny zgon, zgon godny Ciebie, zgubę 
zupełną, ale zaszezytną, niż tę resztę panowania, 
niż tę resztę narodu, skalaną intrygą, zdradą, 
nierządem i słabością! (o Targowicy). Tak N. 
Panie, należało poswięcić nasz wszystkich; jak 
okrutna litość Twoja, kiedy ona kupiła dla nas 
hańbę i zakałę! Wielhorski 1  Mokronowski 
oznajmią Ci uczucia nas wszystkich, są ons nie- 
wzruszone, szanować będziemy ' króla i w cicho- 
ści będziemy boleć nad tem, iż nie możemy się 
już liczyć do jego obrońców. Powiedzą o nas: 
Walczyli z honorem, odeszli bez. wyrzutów *. 

Nie, wcale nie! Wszakże ten "głos oburzenia 
rwie się z piersi szlachcica, wszakże w powyżej 
przytoczonych czynach uczestniczyła szlachta. A 
jakżeż można od „Naprzodu* wymagać, aby dla 
szlachty był sprawiedliwym. 

„Naprzód* podnosi istotne i rzekome więk- 
sze i mniejsze przewinienia szlachty w czasie | 
powstania Kościuszki, ale o jej bohaterstwie i 
poświęceniu nie pisze ani słowa. 

Ale może przynajmniej wyświecił „Naprzód“ | 
okrucieństwa Moskali? Może wykazał, z ai cul 
trudnościami wówczas walczono? 

Może się wzdryga „Naprzód“ na rozkazy | 
Katarzyny, która nakazał£ Suworowowi dać Po- | 
lakom krwawą naukę na sposób izmaiłowski, na | 
rzeż Pragi, na wycięcie w pień 10.000 niewiast 
i dzwci? "w 

Może oburza się nieludzkością Engelstrdma, 
którego wojsko wedle zeznania Engelhardta, jak 
po kratkach warcabmicy. zdęptało całą Polskę, 
czy wskazuje na mordy kobiet i dzieci ze strony 
wojska rosyjskiego, na złupione i spalone dobra, 
na zrabowane Puławy, 
itd., na wytratowane w polu stojące zboża, 
maluje zgliszcza i pożary wiosek wiejskich’). 

Nie, o tem „Naprzód* nie pisze, bo prze- 
cież także znienuwidzona, przez niego szlachta 
wraz z całym narodem ucierpiała, a on cierpień 
szlachty dla narodu przyznawać nie lubi. 

Czy może s barburzyńskiem postępowaniem 
Moskali porównuje ludzki 
wroga ze strony Polaków ? 

Czy stwierdza, iź pomimo okrucieństw, do- 
konywanych na jeńcach polskich nietylko żonę 
generała Chruszczewa traktowano podczas oblę- 
żenia Warszawy, jak to sam jej mąż w liście 
do Kościuszki podnosi, z należnymi jej względa- 


Kosienice, Maciejowice 
czy 


sposób traktowania 


8) Paszkowski, Ks. Józef Poniatowski str. 37—40 
1) Journal historique de Varsovie str. 111. 
Caché Warschaner Relationen, Archiwum Nadworne 
16 April 1794. 
Pamiętniki Eugelhardta str. 89. Czasy Stani- 
sława Avgusta przez jednego z posłów wielkiego 
Sajmn str. 182, 238, 243. 


mi, ale na żądanie jej męża, na rozkaz Kościusz- | 
ki oswobodzono ją, a Kościuszko wówczas do 

Chruszczewa napisał: „Małżonka JWPana powie 

mu, jakie względy dla niej miano, z jakiem usza- 

nowaniem obchodzimy się z nieszczęściem. Mó- 
wisz mi Pan o ludzkości, dobrze więc — odsy- 

łam mu jego familię*. 

Czy nie uszedł jego uwagi czyn Stanisława 
Wodziekiego5), który opatruje rannego Moskala, 
a gdy pijany towarzysz chce zabić bezbronnego, 
rzecze: „Mnie pierwej zabij, nim  popełnisz í 
zbrodni?).* 

Czy „Naprzód* obchodzą akta poświęcenia 
rycerzy polskich: generałowie Sierakowski, Knia- 
ziewicz i Kamiński w niewoli, Niemcewicz nie- 
bezpiecznie ranny, Ignacy Potocki, Wawrzecki, 
Zakrzewski, Kapostas, Kaliński pomimo zaręczo- 
nej imw kapitulacyi wiary, bezpieczeństwa ich 
osób, aresztowani przez Rosyan 1 uprowadzeni do 
Petersburga, albo Madaliński, zaprowadzony do 
fortec pruskich, albo też Kołłątaj, aresztowany w 
Austryi, albo wreszcie Kościuszko, zamknięty w 
więzieniu rosyjskiem 1) ? 

Czy „Naprzód* wyraża uznanie tym, którzy 
składali ofiary? Czy w ogłoszonych przez Korzo- 
na składkach w ówczesnej zubożonej Polsce, do- 
sięgających sumy 7 milionów zł. p., a nie obej- 
mujących drobnej cząstki ofiar, wyszukuje grosz 
wdowi gmin wiejskich, ofiary miast, składki to- 
warzyszów drukarni, datki szkolnej młodzieży, 
ofiary rzemieślników itd.!!)? 

Czy może „Naprzód* liczy objawy patryo- 
tyzmu, płynące w Galicyi, gdzie Austryacy oba- 
wiali się każdej chwili wybuchu powstania, czy 
się cieszy z odgłosu patryotyzmu w sercach tej 
tak wcześnie od głównego pnia oderwanej ga- 
łązki. Czy opisuje pobyt Kościuszki we Lwowie, 
gdzie, jak pisze Zofia z Czartoryskich Zamoyska, 
Kościuszko stał się bożyszczew wszystkich, czy 
spogląda na zastępy młodzieży, idącej z Galicyi 
na pole walki, czyli też szuka w listach ofiar 
znacznego udziału Galicyi, albo też rachuje ga- 
lary żywności,13) które pomimo zamknięcia gra- 
nicy dła żywności i furażów wzgłodzona. Ga- 
licya wojsku polskiemu posyła. 

Czy „Naprzód“ dumny jest z męstwa polskiego 
wojska. któremu nawet obcy, jak n. p. Cache, 13) 
rezydent austryacki w Warszawie, jak francuski 
dziennik „Moniteur*, nawet wrogowie, jak Lew 
Mikołajowicz, Eagelhardt,14) mówiąc o bitwie pod 
Dubienką, albo jak Treskow'%) w opisie bitwy 


8) Gazeta Wolna’ warszawska 
1794 nr. 26 str, 344. 

9%) Stanisław Wodzicki, Wspomnienia z prze» 

str. 336. Wojda, ©  rewolucyi polskiej 


z 232 lipca 


szłości 
str. 30. 

10) Czasy Stanisława Augusta, przez jednego 
z posłów Sejmu wielkiego str. 255, 268. 

11) Korzon, Tadeusz Kościuszko str, 640. 
Czasy Stanisława Augusta str. 287, Kraszewski, 
Polska w czasie trzech rozbiorów T. VII str. 508. 

Korzon Wewnętrzne dzieje, Tom IV. str. 
407 — 452. 

12) Michał Czacki, Wspomnienia str, 45. Cache, 
Warschauer Rełationen Archiwum uadworne. Ko- 
respondeneja z Ig. Potockim z d. 25 czerwca 1794 
i z Zakrzewskim 22 i 23 czerwca 1794. 

13) Cache, W arscbauer Relationen, Archiwum 
nadworne „Wiener Zeitung“ 1794. „Gazette Natio- 
nale 1794. 

14) Engelhardta 
wieku str. 87. 

15) Treskow Feldzug der Preussen im J, 1794 
str. 88. 


Pamiętniki z  ośmnastego 


maciejowickiej oddają hołd, albo też czyli przy- 
tacza zdanie rosyjskiego jenerała Tomanswa, 
który, opisując, jak włościanie, uzbrojeni kosami i 
pikami, rzucili się pomiędzy szeregi nieprzyjaciel- 
skie, mówi: „Chłopstwo uzbrojone pikami szło ż 
niepodobną do uwierzenia walecznością.* 

Czy „Naprzód* przypomina ulgi przez Cho- 
jeckiego zapewniające w r. 1792 ulgi miejsco- 
wym włościanom, jako nagrodę za wstąpienie 
do szeregów i zbrojną walkę z nieprzyjacielema1%) 

Czy może więcej zajmuje „Naprzód“ udział 
mieszczaństwa w rządzie, jego praca w komi- 
syach porządkowych, wielki wpływ bankiera 
warszawskiego Kapostasa'1) i szewca Kilińskiego, 
który — podnieca bogatych i ubogich mieszczan 
do boju, a dowiedziawszy się o zamiarze Moskali 
wyrznięcia Warszawy, uprzedza ich zamysły, ude- 
rza w wielki czwartek wraz z rzeźnikiem Ma- 
ryańskim w dzwony i prowadzi biedny lud do 
oporu. 

Ależ nie! Któżby się w organie socyalisty- 


cznym trudnił tą tak niesympatyczną dla niego | 


ale bohaterską burzuazyą, która. za powstania 
Kościuszki miała czynny wpływ i narażała się 
wspólnie ze szlachtą na prześladowania. 


Może jednak zajął się „Naprzód* udziałem 
ludu w powstaniu i podniósł jego dodatnie strony? 

Może go interesują tworzone już w r. 1792 
przez Kościuszkę poczty włościańskie.'*) 


Czy „Naprzód“ śledzi za śladami expedycyi 
włościan pawłowskich, uzbrojonych przez ks. Brzo- 
stow skiego ? 


Czy przenika „Naprzód“ uznanie dla 
zapału wieśniaków i tego podniosłego wrażenia, 
jakiego doznali wieśniacy na widok podniesienia 
ze stanu swego po bitwie racławickiej dwóch 
walecznych do stopni oficerskich. które docho- 
dziło do prawdziwego Bzału, gdy Kościuszko, 
który oświadczył, że przywdzieje mundur pułku, 
który się najbardziej odznaczy, odziany w wiej- 


ską sukmanę, biwakuje razem z nowo  przyspo- | 


sobionymi braćmi 19) i posila się jednym i tym 
samym chlebem i przy jednym stole. 


wając serdecznie Kościuszkę „jenerałos mużiku*, 
podnosi sztandar wolności ? 22) 

Czy znajdują w „Naprzodzie* echo słowa 
Lenartowicza : 

„Połski- ładu rolny; 
Widzisz Moskwę, to niewola, — bij, a będziesz 
[wolny 

Puszczać kosy na te chwasty, co nam pola głuszą, 
Kochać Polskę nie połową, ale całą duszą. 

Czy go chwyta za serce hasło, jakie w o- 
bec Kościuszki podnosiła wiara: 
Jezus Marya, hasło nasze, Jezus Marya wrzasną, 
A na rzysku od kos błysku zrobiło się jasno. 

Albo czy może organ, propagandą ludową 
zejęty, przytacza z przejęciem tak piękne o- 
brazy : 


Więc stanęli przed Kościuszkę Krakowiacy śmiali, 

Do nóg mu się pokłoniłi, potem zaśpiewali ; 

Kto za Ciebie Matko nasza zdrowia pożałuje, 

Niech mu tego przy skonanin Pan Bóg nie daruje, 

Ojcze miły, naczelniku, przynosimy plony, 

Qsiem armat na wojenkę, a cztery na dzwony, 
by codzień na świat biały brzmiały dzwony 

[z wieży, 
Na te wioski okoliczne, na ten wietrzyk świeży. 


Czy przejmuje się pieśnią ochotników Ko- 

ściuszki : 

Roztropne moderator? ! 

Skryte stronniki Północy | 

Któreż wam odkryły dwory, 

Że nam nikt nie da pomocy ? 

Nie... nie walczymy my sami, 

Jestto wasza potwarza szczera, 

Cnota i męstwo nas wspiera, 

Bóg i Kościuszko jest z nami. 


Nie, o bohaterstwie ludu w „Naprzodzie* 
wzmianki zbyt skąpe, on mówi o udziale ludu w 
powstaniu Kościuszki w pracy o Bartoszu Gło- 
wackim tylko o tyle, o ile mu ten lud jest po- 
trzebnym do walki klasowej. 

Albo czy przynajmniej „Naprzód“ dokładnie 
wykazuje czyny Bartosza Głowackiego ? 

Nie, traktuje on równieź ogólnikowo czyny 
Głowackiego, o których czytamy w „Naprzodzie*. 

„Wśród ogromnego udziału ludności lwow- 


Czy staje autorowi pracy 0 Głowackim, w skiej odsłonięto "dziś w parku Łyczakowskim 
„Naprzodzie* zamieszczonej, przed oczyma sier- | pomnik wystawiony owemu chłopu krakowskie- 
żant chłop polski Franciszek Derysak, który pod ! mu, który pod Racławicami rzucił się zbrojny w 
Szczekocinami woła na kosynierów: „Bijcie a | kosę na Moskali i odebrał im armaty. Chłop teu 
zwyciężycie 10),6 albo też włościanin  Świstacki, | nazywał się Bartosem Głowakiem = i» odrabiał 
który ząkradłszy się w nocy do obozu pruskiego , pańszczyznę, jak każdy inny chłop polski. Kiedy 
zagważdża armaty, albo nieustraszony włościanin | Kościuszko rozpoczął" wojnę z Moskalami, oznaj- 
żmudzki Łukasz Kalinowski, który w celu ubez | mił chłopom, że zmiży im pańszczyznę o jeden, 
władnienia raz pruskiego a drugi raz rosyjskiego | a nawel o dwa dni w tygodniu; na czas wojny 
skręta po dwakroć rzuca się w morze, zdobywa | daruje im.ją zupełnie ; ale tylko na czas wojny 
sobie stopień oficera, a gdy pierwszy raz w mun- | Bartos Głowak usłuchał wezwania naczeloika ; 


dyr oficerski się ubrał, „zdało się z jego posta- | wraz ze swymi towarzyszami wykradł się chył- 


wy, że on się urodził w tym mundurze“ 11), 

Czy się „Naprzód* unosi nad stwierdzonym 
w liście Kościuszki do jenerała Grabowskiego 
faktem, że pod Racławicami impetowi włościan 
udało się odebrać 12 armat? 

Czy go rozczula, że lud na Żmudzi, nazy- 


19) Soplica Wojna str. 171. 

'7) Niemoewicz Pamiętniki str. 208. 

18) Tadesz Soplica. Wojna str. 69. 

18) Korzon, Tadeusz Kościnszko str. 311; Pa- 
miętniki jenerała Sułkowskiego str. 108; Falkenstein, 
Tadensz Kościuszko str. 103; Michelet, Kościuszko 
str. 43. 

10) Pamiętniki Józefa Krasińskiego str. 27. 


11) List wyższego oficera; „Gazeta Wolna“ 
warszawska nr. 25 z 19 lipca 1794. 


kiem ze wsi i ścigany przez naganiaczy swego 
pana dostał się do obozu Kościuszki. Pod Bacia- 
wicami otrzymał krwawy chrzest. Naczelnik za- 
mianował go oficyerem, nadał mu tytuł szlache- 
cki i kazał nazywać się odtąd Bartoszem Głło- 
wackim.* 

Czyż nie jest profanacyą szlachetoej postaci 
Bartosza Głowackiego zawarte pomiędzy liniami 
powyższego artykułu przypuszczenie, że Głowacki 
poszedł do powstania z powodu ulg w pańszczy- 
źnie. Przecież nie można przypuścić, ażeby czło- 
wiek, który pod Racławicami krakuską zatykał 
panewkę nieprzyjacielskiej armaty, a pod Szcze- 
kocinami ciągle szukał śmierci, więcej od swego 


22) Kościuszko czerwiec 1794 str. 136. 


nie mogą mnie dziwić, mogę je tylko podziwiać. ( płytkie, jako pułapkę na partyę, jako dodatek do ; takich, jak moja rodzina, również jest tysiące ro- 


— Otóż to! tak, jak pan w tej chwili, trak- 
tujecie nas wszyscy, nie poważnie, nte seryo, ale 
tak zlekka, z humorem, żartobliwie, a co najwy- 
żej z pobłażeniem, naturalnie, o ile uroda i wdzięk 
danej jednostki ma owo pobłażanie zezwala. W 
przeciwnym razie widzicie w kobiecie niena- 
wistnego współzawodnika, nie dajecie jej spo- 
sobu ani możności do pożytecznej pracy i uczci- 
wego zarobku. 


śliwy ród męzki, tyle oskarzeń, tyle niechęci. A 
ja przeciwnie słyszę, że kobieta, jako sumienny, 
gorliwy współpracownik, coraz szersze zajmuje 
miejsce w hierarchii społecznej, coraz więcej jest 
jej praca ceniona i poszukiwana. Bo jak słysza- 
łem, wrodzona jej cierpliwość i łagodność sprzy- 
jają bardzo warunkom skrupulatnej, drobiazga- 
wej, naprzykład pracy biurowej. 

— Tak, 
prawdaż ? 

— Wybaczy pani, 


ale tylko manipulacyjnej... nie- 
ale kobieta jest jeszcze 
za mało przygotowana, aby mogła brać udział 
w poważnej pracy społecznej. Na miłe gosposie 
i rozumne mamusie posiadają dosyć umysłowej 
kultury — ale na poważne współpracowniczki na 
ciężkich posterunkach w dobie współczesnej, za 
mało... za mało jeszcze jej mają. 

— Nie przeczę, i to jest ciężki błąd naszego 


mieszczanskiej wyprawy. I to jest dzisiaj naszem 
przekleństwem, 


dzin, bez majątku, bez realnego oparcia — a o 


bo stajemy potem częstokroć | nadmiernych aspiracyach, o wygórowanych po- 


wśród ciężkich nieprzyjaznych warunków życia, | trzebach i nienasyconych pragnieniach życia i u- 


bezradne, nieprzygotowane, bez możności zacze- 
pienia o cokolwiek rąk, przymusem lub pragnie- 
niem rzeczywistem rwących się do pracy. 


— Bezwarunkowo, to jest już dzisiaj pew- 
nikiem, że kobieta musi zająć pozycyę odpowiednią 
warunkom doby współczesnej, ale niechaj mi 
pani wierzy, bodaj czy nie lepsze były tamte 
pierwotne czasy, kiedy panie nie miały owej 
zbytnio wygórowanej żądzy wiedzy, kiedy posłan- 
nictwo swoje wielkie spełniały z przeświadcze- 
niem, że Spełniają to, co jest ich przeznaczeniem 
i jedynym świętym celem życia, 


— To jest uprzedzenie — zacofaństwo; bo 
czyż kobieta więcej ukształcona, z umysłera i 
duszą wysubtelnioną więcej, mie może być rów- 
nie idealną żoną, panią domu i matką. Czy ro- 
zum, nabytą wiedza i tak zwana przez pana 
wyższa kultura umysłowa ma być zawadą do 
szcżęścia, ma być przeszkódą do dobrego speł- 
niania obowiązków gospodarstwa domowego ? Ja 
myślę, że przeciwnie, — kobieta rozumna potrafi 
łatwiej, jak głupia i niezbyt oświecona, o takim 
ptasim móżgu, zastosować się do wszystkich wa- 
runków bytu, potrafi trzeżwiej patrzeć w życie, 


wychowania, bo nie wyszłyśmy jeszcze z tej epo- | umiejętniej sterować wśród burz i raf życiowych, 
ki, kiedy pannom dawało się nie-głęboko ugrun-| bo busolą jej... rozum — a rozum mie zabija 
towane praktyczne ukształcenie, ale błyskotliwe, ! serca: Takich, jak ja, jest setki i tysiące panien, 


— Ach pani, tyle gromów na ten nieszczę- 


"życia. Zbytek, życie nad stan, naśladownietwo 
życia sfer wyższych zabijają nas i rujnują. A 
wie pan, kto się do tego głównie przyczynia, ko- 
bieta — stanowczo — kobieta tak wychowana. 
Nie ma pogłębionego umysłu, a tem samem nie 
ma wyższych potrzeb ducha, myśl jej zajęta tyl- 
ko drobiazgami, marzy tylko o płytkich rozryw- 
kach, o tem jak z tego życia wyciągnąć możli- 
wie najwyższą sumę rozkoszy dla ciała a nie 
dla ducha — a takie rozkosze są kosztowne i 
rujnujące. 

— Ma pani racyę — tosą rzeczy prawdzi- 
we. Widzę teraz, jak nagle niemal, zmieniły się 
czasy i niestety, na gorsze. 

— O z pewnością, ale niech pan posłucha 
dalej; na małym, ale prawdziwym przykładzie 
wskażę panu ową różnicę, Babka moja miała 
ośm córek, wyraźnie ośm, prawda, okropna liezba, 
a jednak wszystkie one były rozkoszą i szczę- 
ściem domu. wiat wymagał od nich mało, a 
one od świata; chodziły w perkalikach, na bale 
ubierały się w tarlatany, smażyły konfitury, ro- 
biły patarafki, czytały naiwne romanse i pomimo, 
że nie miały fortuny, wszystkie dostały porządnych, 
dobrych ludzi za mężów. Mają byt zabezpieczony, 
mają poważanie i szacunek ludzki. 

— A widzi pani! 

— A matka nasza ma nas trzy zaledwie 


i wie pan, te trzy aniołki są plagą Życia rodzi- 
ny, są okropnym ciężarem, są tak wielkim ba- 
,lastem, że na dno mogą pociągnąć egzystencyę i 
/ finansową niezależność całej rodziny. Bo niech 
,pan sobie wyobrazi! — ustroió wedle ostatniej 
kosztownej mody trzy córki, kupić trzy kapelu- 
' sze, trzy suknie, trzy okrywki, wszystko trzy a 
(czwarte dla mamy i to u najlepszych modystek. 
Trzeba te trzy pociechy poprowadzić przynaj- 
mniej kilka razy w karnawale na zabawę, trze- 
ba u siebie urządzić ze dwie tańcujące herbatki, 
a co tydzień fix, na których, jak w kalejdosko- 
pie, przesunie się kilkadziesiąt postaci, obojętnych 
zimnych, urzędownie spełniających pańszczyznę 
wypicia filiżanki herbaty i zjedzenia kanapki. 
Przynajmniej dwa razy w miesiącu wziąść 
Bię musi parterową lożę na premierę, musi się 
żyć w świecie w możliwie najlepszem towarzy- 
stwie, a to wszystko dlatego, Że są córki na 
wydaniu.I jak pan myśli, kto zaspakaja te wszyste 
kie potrzeby, te szalone wydatki, te rujnujące 
każdą najzamośniejszą rodznę wyłomy w budże= 
cie? — otóż sam jeden tylko ojciec tej miłej ro- 
dziny. 


(C. d. n.) 
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życia cenił ulgę w pańszczyźnie. Każdy też, 
który chociażby chwilę zastanowił się nad po- 
stacią Bartosza Głowackiego, przyjdzie do prze- 
konania, że Bartosz poszedł na wojnę dlatego, 
bo kochał wiarę, ojczyznę a nienawidził szyz- 
matyków Moskali. 

Ale zaznaczyć należy, iż „Naprzód* wy- 
raźnie nie wypowiada, że główną pobudką Bar- 
tosza była ulga w pańszczyźnie, ale w zręcznej 
konstrukcyi zdania ją czytelnikowi podsuwa. 

Co jednak przechodzi miarę zwykłego przy- 
puszczenia to fakt, że Głowackiego „ść ali na- 
ganiacze swego pana* i że musiał się ze,wsi do 
powstania wykradać. 

Nie jest to jedyny fałszywy fakt w pracy 


„Naprzodu*, o Bartoszu Głowackim podany, w į 


następnym artykule podamy więcej takich fak- 
tów; wykażemy dowodnie niezgodność z prawdą 
tak tego, jak i kilku innych faktów przez „Na- 
przód* podanych. 

Dzisiaj zaś już możemy zaznaczyć, że wia- 
domości historyczne skrajnie postępowego orga- 
nu są mocno zacofane. 


Czego pragnie „Bund“ żydowski. 
Warszawa 18 lipca. 


Jak juź donosiłem, w dniach terroru po- 
gromowego, a więc przed tygodniem, generał 
gub. Skałon rozkazał przed bramami domów, 
gdzie się mieszczą konsulaty zagraniczne, usta- 
wić posterunek wojskowy. Posterunki te stoją do 
dziś; po ośmiu żołnierzy w środku podwórza, 
dwóch na warcie przed bramą, choć niebezpie- 
czeństwo pogromów już minęło. 

Teraz dopiero dowiadujemy się, z jakiego 
powodu straż tę otrzymali reprezentanci zagra- 
niczni. Oto wśród najgorętszej raniki przed po- 
gromami, kiedy tysiące żydów opuszczało w 
przestrachu Warszawę, otrzyma” gen. gubernator 
listowną groźbę od partyi bojowej żydowskiego 
„Bnnda*, tej treści: 

„Jeśli władza dopuści do pogromów, a 
choć jeden żyd zginie skutkiem tego, na- 
tenczas partya bojowa „Bundu* starać się 
będzie wszelkimi sposobami, aby dokonać 
zamachów na cztery konsulaty (austryacki, 
„niemiecki, francuski i angielski). Zamachy 
te zostały, w razie pogromu, już postano- 
wione, aby tym sposobem wywołać 
dla rządu zawikłania dyplo- 
matyczne i powiększyć mo- 
żliwość obeoj interwencyi*. 
Otrzymawszy tę pogróżkę, rozkazał generał- 

gubernator obstawić wojskiem wszystkie domy, 
gdzie są konsulaty, nie tylko generalne ale i inne 
jak belgijski, perski, szwajcarski, ameryksński, 
hiszpański i inne. Poprzednio wezwał naczelnik 
kraju konzulów, którym o tem oznajmił. Zamia- 
ru dokonano, pomimo protestu wicekonsula au- 
stryackiego (konsul generalny bawi, jeśli się nie 
mylę, na urlopie), który oświadczył, że straży 
czajnej wcale sobie nie życzy. 

Faktem jest, że list taki z pogróżką otrzy- 
mał istotnie gen.-gubernator. Czy on jedoak po- 
chodził naprawdę ze strony żydowskiego komi- 
tetu rewolucyjnego, sprawdzić Pag: 


Pogłoski o Interwencyi. 

P.tersburski dziennik „Rossia“, który ucho- 
dzi za organ obecnego rządu, podał w ostatnich 
dniach wiadomość o rokowaniach między Austro- 
Węgrami a Rosyą na wypadek potrzeby inter- 
wencji przeciw rewolucyi. 

Otóż wiedeński półurzędowy  „Fremden- 
blatt* stanowczo zaprzecza wiadomości, jakoby 
kiedykolwiek była o tem mowa. 

„N. W. Tagblatt, który zasięgnął w tej 
mierze konkretnych informacyj, pisze, że, o ile 
idzie o Anstro-Węgry, stanowczo można zaprze- 
czyć, iż w danej chwili nie powstała nawet myśl 
o czynnem mieszaniu się Austryi w sprawy ro- 
syjskie. Jest też absolutnie nieprawdą, jakoby 
Rosya zapytywała Austryę, jakby się zachowała 
na wypadek potrzeby pomocy. 

Z innej strony zwrócono uwagę „Tagblattu”, 
że przy ostatnich zmianach w dyslokacyi wojsk 
nietylko nie pomnożono wojska na granicy ro- 
syjskiej, ale je raczej jeszcze osłabi. no. 

Także „N. fr. Presse* zwróciła się do wy- 
sokiego dygnitarza wojskowego o wyjaśnienia. 
Otrzymała odpowiedź, że absolutnie o niczem 
podobnem w Wiedniu nie wiadomo. Całe przed- 
stawienie rzeczy, rzekł ów dygnitarz, jest zupeł- 
nie dyletanekie, co wynika już z uwagi, jakoby 
galic. namiestnik hr. Potocki miał do rozporzą - 
dzenia trzy korpusy armii. W Austryi nprócz 
cesarza nikt korpusami nis rozporządza. Jeszcze 
mniej sensu ma uwaga, jakoby galicyjskie strajki 
rolne lokalne stały w związku z rewc.scyjnym 
ruchem w Rosyi. W Austryi nie ma Syberyi, ko- 
zaków, ani drapieżnych guberatorów, wobec cze- 
go wszelkie porównanie jest wykluczone. Rosya 
mie uczyniła też żadnego kroku, któryby pozwa- 
lau? przypuszczać, że myśli ona o interwencyi za- 
granicznej. Wiadomość jest tylko wynikiem anor- 
malnegu stanu umysłów, jaki powstał w Rosyi. 

Również z Berlina telegrafują, że w 
tamtejszych kołach politycznych nie wierzą do- 
niesieniom „Rossii* i sądzą, że chodziło tylko o 
wywarcie presyi na Dumę. 

Nadto dziś „N. Fr. Presse“ otrzymała na- 
stępującą depeszę z Berlina: W berlińskich ko- 
łach miarodajnych zapewniają z wszelkim naci- 
skiem, że nie ma żadnej umowy pomiędzy Niem- 
cami i Austro-Węgrami w sprawie wysłania 
wojsk do Rosyi celem zgniecenia tamtejszego ru- 
chu rewolucyjnego. Korespondentowi „N. fr. 
Presse* oświadczono, że ani cesarz Wilhelm II 
ani Franciszek Józef I nie myślą poświęcić na 
ten cel choćby jednego żołnierza*. 

«Köln. Ztg*. pisze, że ani Niemcy ani 
Austro-Węgry nie myślą mieszać się do spraw 
wewnętrznych rosyjskich. Przy rozszerzaniu tego 
rodzaju pogłosek wchodzą w grę rozmaite mo- 
menty wewnętrznej polityki rosyjskiej, w każdym 
razie atoli należało energicznie zaprotestować 
przeciwko wciąganiu Niemiec w ten sposób w 
wewnętrzne waśnie stronnictw rosyjskich. 


Z Komisyi dla reformy wyborczej. 


Na posiedzeniu komisyi dla reformy wy- 
borczej dnia 16 bm. przy dyskusyi nad rozdziałem 
mandatów Ślązka najważniejsze mowy wy- 
głosili posłowie polscy. 

P. dr. Głąbiński oświadczył, że je- 
mu, ponieważ Polacy ze Slązka nie mają w ko- 


misyi swego reprezentanta, powierzono, aby wy- | 


powiedział tu życzenia i postulaty polskie. Mógłby 
się ograniczyć do przyłączenia sią do wywodów 


p. Hrubyego, chce jednak sprecyzować życzenia 
polskiej ludności na Slązku i sformułować je w 
trzech wnioskach. Otóż pierwszy wniosek zdąża 
do tego, aby liczba polskich mandatów ze Sląz- 
ka podniesioną została z 3 na 4. Polska ludaość 
na Slązku wynosi 220.000 głów, to znaczy oko- 
ło 35°% esłej tubylczej ludności kraju. Pod wzglę- 
dem siły podatkowej nie ustępuje ona innym na- 
rodowościom, :en kraj zamieszkującym. W sto- 
sunku więc do swej ilości ludności i do swej si- 
ły podatkowej mogłaby się domagać nawet 5 
mandatów. Ze względu jednak na dotychezaso- 
wy narodowościowy stan posiadania Niemców 
ogranicza się do żądania tylko 4 mandatów. Co 
się tyczy podziału okręgów wyborczych, mowca 
zgadza się z wnioskami Hruby'ego. Mowca 
stawia tylko żądanie, aby gminy Łazy i Dąbro- 
wę wyłączyć z okręgu wyborczego Freistadt a 
jączyć go do szóstego okręgu przemysłowego, 
oraz, aby wyłączyć niemieckie gminy z polskich 
gmin wiejskich okręgu wyborczego Bielsk. Gmi- 
ny te liczą razem 11 do 12.000 mieszkańców i 
byłoby słusznem, aby je przydzielono do naj- 
bliższego okręgu miejskiego Bielsk, który liczy 
tylko 22.000 mieszkańców. Skoro jednak Niemcy 
ze Slązka temu się sprzeciwili, stawia wniosek, 
aby te gminy przyłączyć do dziesiątego niemie- 
ckiego okręgu gmin wiejskich, tem bardziej, że 
i ten okręg tylko 23.000 ludności p osiada. 

i Poseł dr. W. Kozłowski wyraził nadzieję, 
iż komisya uzna, że Polacy, jakkolwiek reforma 
wyborcza wyrządza im znaczne narodowościowe 
straty, nie tylko nie utrudniają obrad komisyi, 
lecz całą sprawę zupełnie objektywnie irakiują. 
Żadna zaś narodowość nie ma więcej powodów czuć 
się dotkuięta, niżeli Polacy. Mowca nigdy nie 
byłby przypuszczał, że p. Kaiser podniesie, iż 
w przedłożeniu o reformie wyborczej nie ma 
żadnych zasad. Ten argument mogą wytoczyć 
raczej Polacy, a w szczególności mieszkańcy 
Galicyi. Wedle największych powag, którzy pisali 
dzieła o powszechnem prawie głosowania jedyna 
zasadą przy powszechnein rawie głosowania 
jesc liczba głów. Wedle tej zasady przypada na 
Galicyę 140 mandatów; tymczasem w obecnem 
przedłożeniu Galicya ze względu na stosunek 
liczby polskich posłów do ogólnej liczby posłów 
postawioną jest o wiele gorzej, aniżeli dotychczas. 
Liczba mandatów rośnie ciągle, a Głalicya nie 
otrzymuje żadnego zą to odszkodowania. Jeżeli 
czwarty mandat ze Ślązka, do którego Polacy 
wielkie znaczenie przywiązują, nie zostanie uchwa- 
lony, wpadną Polacy z deszczu pod rynnę. Mo- 
wca podnosi, że p. Kaiser, który mówił o 
narodowej sprawiedliwości na Slstku, powinien 
był wsiąć najpierw do rozważenia sprawę gim- 
nszyum i seminaryum nauczycielskiego W 60, 
70, 50 i 90-tych latach nie zostało otworzone 
ani jedno polskie gimnazyum i dopiero przy 
końcu lat 90 tych otwarto jedno polskie gimna- 
zyum, które dopiero po przezwyciężeniu najwięk- 
szych trudności zostało upaństwowione. Także 
pod względem s^minaryów nauczycielskich krzyw- 
dzeni byli Polacy, którym odmawiano możności 
narodowego kształcenia się, a potem zarzucano 
brak warstwy inteligentnej. Mowca bronił Pola. 
ków na Slązku przed czynionymi im zarzutami 
i wykazał ich kulturalną równorzędność. Mowca 
| podniósł dalej, że Polacy na Slązku nie chcą ani 
Niemców ani Czechów polonizować tak sa- 
mo jak nie chcą polonizować w _ Galicyi 
Rusinów, a chcą jedynie utrzymać na Slązku 
swój stan posiadania. Co do wyłączenia niemie- 
ckich gmin z polskich okręgów wyborczych i 
przydzielenia ich do niemieckich gmin wiejskich, 
osiągnięte zostało porozumienie; celem obrad 
komisyjnych jest właśnie usunięcie punktów spor - 
nych. Temu też celowi służyć będzie przyznanie 
Polakom na Slązku czterech mandatów. Mowca 
wyraził zdziwienie, że tak zręczny debateur, ja- 
kim jest poseł Kaiser, porównywał równe z nie- 
równem. Jeżeli się osądza stanowisko jednej na- 
rodowości w jakimś kraju, nie można przy po- 
równaniu posługiwać się przykładam z wyrwa- 
nych okręgów, ale trzeba mieć na oku stanowi- 
sko tej narodowości w całym kraju. Na Slązku 
jest 822 pre. Polaków, w Galicyi Niemców tylko 
2 prc., nie można więc kwestyi czterech manda- 
tów na Ślązku porównywać z kwestyą mandatu 
z Białej. Na Slązku Polacy są od wieków tubyl- 
czą ludnością, w  Galicyi zaś Niemcy są tyl- 
ko iudnością napływową, która w zachodnich 
powiatach Galiepi żyje w pośrodku narodowo- 
zwartej polskiej ludności. Diatego 'prosi mowca 
komisyę o przyznanie Polakom na Slązku czte- 
rech mandatów. 

Raz jeszcze potem zabrał gło: poseł dr. 
Kozłowski. Mianowicie, gdy następnie p. 
Kaiser zabrał głos i polemizuiąc z powyższymi 
wywodami p. Kozłowsciego, twierdził, iż wedle 
powyższych zasad Rusinom w Galicyi należałoby 
się więcej mandatów — p. Kozłowski przypo- 
mniał raz jeszcze i skonstatował, że wedle ilości 
mieszkańców należy się Galicyi 140 mandatów 
i jeżeli ta ilość Galicyi zostałaby przyznaną, z 
Gie” ii i Rusini otrzymaliby więcej man 

atów. 


Obrazki z „Wysokiej Izby”. 
(Z parlamentarnego kredensu.) 
Wiedeń, 18 lipca. 


Parlament austryacki zajmują obecnie waż- 
ne problematy konstytucyjne, jak zmiana prawa 
wyborczego, rozstrzygnięcie kwestyi, czy posło- 
wie, wybrani na sześć lat, mogą uchwalić prze- 
dłużeuie tego czasu trwania mandatów, nie dla 
następnych wyborów, lecz — dziwnym sposobem 
dla siebie samych i tym podobne kwestye poli- 


tyczne. Zdałoby się zaiste, żeby przy tej sposo- 
bności zaproponowano też i nowy skład parla- 
mentu. 


Parlament składa się dziś, jak wiadomo, 
z izby panów i izby poselskiej. Otóż należałoby, 
uwzględniając maniery, wychowanie i zachowa- 
nie się niektórych wybranych ludu, izbę poselską 
podzielić znowu na dwie części a mianowicie — 
podobnie, jak Sudermann w swoim dramacie — : 
na VWorderhaus i Hinterhaus, czyli raczej na dwór 
i kredens. Podział ten istnieje bowiem de facto 
już dawno, idzie zatem tylko o for.malne uchwa- 
lenie ustawy. 

Ze sprawozdań o przebiegu „rozpraw“ par- 
lamentarnych bohaterowie kredensu pariaiientar- 
nego znani są poniekąd szerszej publiczności. 
Przez jakiś czas cicho było w parlamentarnym 
Hinterhauzie. Niedawno ożywiło się tam znowu. 

W dyskusyi parlamentarnej na poważny ja- 
kiś temat, socyalista Eldersch nazwał posła Ma- 
lika „wszechniemiecką małpą“ i oto spór cały. 

Pan Malik, sam zresztą znany champion 
parlamentarnego kredensu, uczuł się tem wyzwi- 
skiem dotknięty i zażądał zwołania komisyi dla 
udzielenia nagany. 

Na wczorajszem posiedzeniu izby poselskiej 
; referent poseł Królikowski zdał sprawę o wnio- 
sku p. Malika o zwołanie komisyi dla udzielenia 


| 
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nagany, a następnie przewodniczący izby udzie- 
lił głosu oskarzonemu p. Elderschowi. 

Wywody tego pana świadczą najwymowniej 
o tem, iż twierdzenie, że w izbie istnieje już 
Vorderhaus i Hinterhaus, nie jest pozbawione 
racyi. 

Wywody pan Flderscha wskazują na to, że 
wyzywanie jest jego naturalnym sposobem pro- 
wadzenia dyskusyi, zarówno jego, jak Malika i 
wielu, wielu innych. Poseł Ełdersch przypomina, 
że na posiedzeniu 27 czerwca, towarzysze stron- 
nictwa, do którego należy pan Malik, wyzwiskami 
rzucali dokoła siebie bez opamiętania, że nietylko 
socyalistów lecz i członków innych frakcyj lżyli 
jak parobcy. Wszechniemcy na pamiętnem tem 
posiedzeniu, powiedzieli socyalistom, że są szelmy, 
którzy w kale tylko tarzać się powinni, że ich 
stare krowy karmiły. Wołali do nich: czerwone 
psy! anarchistyczni rycerze Franciszka-Józefa i 
komuniści złodziejscy. 

„Na następnem posiedzeniu izby p. Malik 
— opowiadał dalej w swej obronie p. Eldersch— 
vsk sobie na nas rozpuścił, znowu lżył i wyzy- 
wä. Wtedy dałem :i3 porwać temperamentowi 
i zawołałem: „Milcz wszechniemiecka małpo!“ 
Panowie zapewne stoicie na stanowisku, że to 
obelga słowna i że w takim wypadku dowód 
prawdy jest niedopuszczalny. Gdybyście zaś sza- 
nowni panowie atoli na przeprowadzenie takiego 
dowodu pozwolili, przekonałbym was snadnie, że 
wyrażenie, jakiego użyłem, dla fertycznego, za- 
bawnego p. Malika jest nadzwyczaj trafnem (we- 
sołość). Sądzę, zreszią, że mitrężenie komisyi dla 
udzielenia nagavy za tak niewinną iluzyę zoolo- 
giczną jest oezczelnością, gdy się zważy, że p. 
Malik sam najordynarnicjszemi posługuje się wy- 
zwiskamić (Wieika wesołość i huczne oklaski na 
ławach socyalistów), 

Ne szlachetne te wywod; ndpowiedział 
„Obrońca“ Malika, right hongentlem:.n, wszech- 
niemiec Herzog (zwrotony de sucyalistów.) 

„My się was nie lękamy, lecz obudzacie w 
nas w tręt, a jeżeli mówicie, że Malik jest za- 
bawny i musi się wobec niego iyc niegrzecznym, 
natenczas powiem wam, że wy, a zwłaszcza żydzi 
między wami, rie jesteście wcale zabawni, lecz 
poprostu obrzydliwi i wstrętni !* 

Dyskusyę tę, dla braku kompletu w izbie, 
musiano przerwać, ku wielkiemu żalowi kreden- 
su. Lepiej wychowani członkowie izby widocznie 
byli zdania, że w taki dzień skwarny o wiele 
rozsądniej jest przepędzić chwil parę na świeżem 
powietrzu, aniżeli — w takiem towarzystwie. 

Gnom. 


Korespondencye. 


Rzym, 17 lipca. 
(Nowe mianowania biskapów francuskich, — Przy- 
wileje Rzymu. — Cztery systemy nominasyj.” — 

Wysokość mienia prywatnego we Włoszech). 

Po raz drugi z rzędu, od wejścia w życie 
we Francji ustawy separacyinej, Pius X uczynił 
użytek z przysługującego mu obeenie prawa mia- 
nowznia biskupów francuskich, bez oglądania się 
na kontrolę rządu republiki. Aczkolwiek zerwa- 
nie przez Francyę konkordatu z Rzymem jest 
faktem ze wszech miar wysoce ubolewamia go- 
dnym, to przynajmniej swoboda, jaka przysługuje 
teraz papieżowi przy nominacyi biskupów, posia- 
da niezaprzeczenie wielką doniosłość i może 
przynieść ogromne korzyści sprawie katolickiej 
we Francyi. Są i tacy, którzy mówią, że to pra- 
wo ekskluzywne Karyi rzymskiej stanowi samo 
w sobie pełną rekompenzatę za wszystkie przy- 
krości, jakie pociąga za sobą ustawa separacyj- 
na, Dotychczas przy nominacyi biskupów tran- 
cuskich Stolica św. stosowała praktyki, jakie są 
w użyciu w różnych krajach. Biskupi francuscy 
przedstawiali Rzymowi dla każdej wakującej sto- 
licy biskupiej listę trzech, czterech albo pięciu 
kandydatów, a papież miał decydować o wy- 
borze. 

Tytuły owych kandydatów roztrząsała naj- 
ierw długo i szczegółowo kongregacya dla spraw 
kościelnych. W końcu następował wybór defini- 
tywny „dei titolari*, rozumie się, pod zastrze- 
żeniera aprobaty papieskiej. Tego systemu trzy- 
mano się podczas najświeższych nominacyj, po- 
dobnie też, jak to miało miejsce w lutym br. 
gdy Rzym dokonał mianowań całego szeregu bi 
skupów, po zerwaniu konkordatu przez Francyę. 


Jest bardzo prawdopodobnem, że ta sama nor- 


ma będzie stosowaną we Francyi i na przy- 
SZłOŚĆ. 
W obecnej dobie istnieją cztery sposoby 


mianowania biskupów. Po pierwsze: mianowa- 
nia dokonywa państwo. Taki system był stoso- 
wany do niedawna we Francyi, a jest w użyciu: 
w Bawaryi, Hiszpanii, Portugalii, Peruwii a do 
pewnego stopnia i w Austro-Węgrzech. 

Po wtóre: wyboru dokonywują kapituły. 
Aczkolwiek ten system najbardziej odpowiada 
prawu kanonicznemu, obowiązuje on tylko w 
Niemczech i Szwajcarygi. Nadmienić należy, że 
kapituły biskupie w obu tych krajach przedsta- 
wiają Stolicy św. tylko takich kazdydatów, któ- 
rzy są uważani przez dotyczące rządy za „per- 
sonae gratae". 

Trzeci system polega na mianowaniu bi- 
skapów wyłącznie przez samego papieża. Ten 
gystem bywa stosowany w krajach niewiernych, 
a także w Meksyku, Brazylii, Belgii i Włoazech. 

Wreszcie według systemu czwartego Stolica 
s» dokonywa wyż ru na podstawie listy 8 kan- 
dydatów, jaką przedkłada Rzymowi kler i bi- 
skupi danej prowincyi kościelnej. (w system 
obowiązuje we wszystkich krajach anglo-saskich, 
w Anglii, Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, Au- 
stralii. Nie jest wykluczonem, że taki właśnie 
system będzie zastosowany i co do Francyi. 

Gdy listę przedstawiają biskupi w porozu- 
mieniu z klerem a na takiej liście figurują z re- 
guły tylko trzej kandydaci, wybór pada zazwy- 
czaj na pierwszogo w porządku, Ci kandydaci 
nazywają się: „diguiasimus*, „dignior“ i „dignus“. 
Trafiają się też i niespodzianki. Czasami Propa- 
ganda i IKovgregacya dla spraw kościalnych nie 
zgadza się na żadnego z terna kandydatów i wy- 
bór pada na kogoś z po za gro. pizędstawio- 
nych kapłanów. 

Nominacye, jakich dokonał Rzym po zer- 
waniu konkotdatu, uważane są ogólnie za bar- 
uzo szczęśliwe; najbardziej zadowoleni są dye- 
zyanie nowych arcypusierzy. den pomyślny re- 
zultat należy zawdzięczać temu, że mianowania 
następowały w porozumieniu z biskupami sąsie- 
dnich dyecezyj. 

Wpadła mi tymi dniami w rękę książka, 
jaką wydał najwybitniejszy ekonomista włoski, 
profesor Francesco Nitti. Dzieło jego traktuje o 
bogactwie Italii w ciągu kilku ostatnich dzie- 


siątek lat, a w szczególności mówi o rozwoju 
przemysłu, handlu i gospodarstwa rolnego we 
Włoszech. 


Zainteresował mnie szczególniej ustęp książ- 
ki dr. Nittiego, z którego dowiedzieć się można 
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o wielkości i wartości majątków prywatnych we 
Włoszech. Według obliczenia profesora włoskiego 
mienie prywatne Italii przedstawia obecnie war- 


tość 65 miliardów, a zatem wzrosło w ciągu osta- 
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tnich lat 15 o jedenaście miliardów. Cyfry te 
świadczą bardzo pochlebnie o wzroście majątku 
prywatnego w kraju, zaliczanym, nie bez słusz- 
ności, do najuboższych w Europie. 

Gdy weźmiemy pod rozwagę statystykę po- 
równawczą, cyfry wyżej podane nie wypadną 
zbyt imponująco, albowiem we Włoszech z mie- 
nia prywatnego przypada teraz na głowę prze- 
ciętnie 2003 franków, podczas gdy w Anglii cy- 
fra ta wynosi 6993, w Stanach Zjednoczonych 
6159, we Francyi 5492, w Belgii 5402 franków. 
Bądź co bądź w ubogich krajach apenińskich 
żyje teraz 1600 milionerów (trzy czwarte tych 
szczęśliwców zamieszkują Włochy północne. Sama 
Lombardya liczy ich 400). Mało milionerów za- 
mieszkuje środkowe prowincye Italii, a już naj- 
mniej jest ich we Włoszech południowych, w Sy- 
cylii i Sardynii. 


Xronika. 


Lwów, dnia 20 lipca 1906. 


Kalendarzyk 

W sobotę 21 lipca Praksedy Panny. — Gr. kat 
Prokopya M. — Kal. słow. Stosława. 

Wschód słońca 4727, zachód 741. 

W niedzielę 22 lipca Maryi Magdaleny. — "r. 
kat. Pankratya. — Kal. słow. Bolesława. 

Wschód słońca 428. zachód 7 40 

W poniedziałek 23 lipca. Apolinarego. — Gr. 
kat SB. 45 Mucz. — Kas słow. Żelisława. 

Wsohóu słońca 4:29, <achól 7:89. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści* dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują, 


-- Zjąsd polskich prawników i ekonomi- 
stów. Po 13 latach przerwy nrządzony znowu zo- 
stapie w “gasie od 1 do 5 października IV zjazd 
prawników i ekonomistów polskich. Ostatni zjazd 
odbył sią w Poznaniu, obecny zaś odbędzie się w 
Krakowie. Dłngą przerwę tłómaczy komitet urządza- 
jący tem, że pragnie wprowadzić do dysknsyi czyn- 
nik systema, odrzucając dotychczasowy sposób roz- 
strząsania referatów, nie powiązanych z Bobą żadną 
myślą przewodnią. Komitet tworzą: prof. dr. Fr. 
Fierich, jako przew dniezący, prof. dr. Józef Milew- 
ski, jako zastępca, oraz Miecz. Szybalski i prof. Jnl. 
Makarewicz. Rozesłano 1.500 zaproszeń. W  sekoji 
ekonomicznej rozbierane będą następnjąca kwestye: 
„Pareelacya* (refarenoi: poseł Bujnowski, dr. Ko- 
lischer, prof. Grabski, dr. Hącia i mec, Rychłowski 
z Poznania, adw. Staniszewski s Suwałk); Emigra- 
cya: (dr. Rakowski z Warszawy, dr. Beris, dr. 
Pasdro i B. Wasiutyński s Warszawy), w sekoyi 
prawniczej, oprócz odozytn dra Leona Bilińskiego p. 
t. „Wypłaty międzynarodowe*, omawiane będą tezy : 
„Czynnik ludowy w sądownictwie i administracyit 
(referenci : posuł Małachowski, Szybalski, dr. Gar- 
gas i prof. Bnzek), oraz „Ochrona czci* (dr. Jendl i 
mec. Steinberg). Oprócz różnych uprzyjemnień ucze- 
stnikom pobyta w Krakowie, w programie mieści 
się zwiedzenie Wieliczki, szkoły w  Czernichowie, 
przegląd straży ogniowych i t. p. 


Rocznica bitwy pod Lissą. Dziś jest 
czterdziesta rocznica bitwy pod Lissą, w której flota 
austryacka pod wodzą Tegetthofa, złożona zaledwie z 
7 pancernych fregat i kilkunastu okrętów starego 
typn ì drewnianych, pobiła sznaeznie silniejszą fiotę 
włoską, W kołach wojskowych dzisiejsza rocznica 
obchodzona jest uroczyście, 


Kronika lwowska. 


+ Slub. W kaplicy arcybiskupiej obrządku ła- 
cińskiego odbędzie się d, 2 sierpnia ślub panny Jo- 
lii Nikorowiczównej, córki śp. Stanisława i Matyldy 
z Rafułowskich Nikorowiosów, z p. Witołdem Haus- 
nerem, synem śp. Ottona i Aleksandry z Kownackich 
Hausnerów. 

+ Z rady miejskiej. Na wczorajszem posie 
dzeniu rady miejskiej żaliło się kilku raduych na 
spogób roskopywania bruków na ulicach. Na ulicy 
Jagiellońskiej od wielu tygodni jná bruk i trotoary 
powyrywane, robota około nich postępuje tak, jak 
gdyby jej nigdy skończyć mie zamierzano, a tymocza- 
sem przechodnie padają po jamach i wybojach, 
zwłaszcza w porze nocnej, ponieważ te roskopaliska 
nigdy nia są ani oświetlone, ani zagrodzone. Tak 
samo dzieje się po wielu innych ulicach. Np. przez 
nlice Pańską trudno przejść obecnie, odrazu bowiem 
z obu stron pozrywauo bruki, Najbardziej jednak 
wzruszającą jest robota magistratu na ul. Zyblikie- 
wicza. Ulieą ta przichodzi obucnie, zwłaszcza wie- 
ozoram, tysiące i tysiące osób, idących ma plac po- 
wystawowy, a Bastępnie z niego powracających. Tro- 
skliwy o wygodę publiczności magistrat rozpoczął 
właśnie naprawę bruku wzdłuż szyn tramwayowych ; 
odrazu na dłagiej przestrzeni wydobył kamienie bra- 
kowane i złożył je na trotnarze, zwęłając w ten 
sposób trotoar o połowę. Ponieważ wieczorem stosy 
tych złożonych kamieni nie są oświetlane, stają się 
formalną zasadzką na pnbliczność. Było jnź z tego 
powoda wiele wypadków. Każdy myślący majster 
byłby dokonywał tej naprawy ozęściowo, nie tamując 
wcale ruchu przechodniów. Wreszcie gdziekolwiek 
się buduje, nigdzie nie są zachowane przepisy o po- 
łożeniu tymczasowego uhodnika. — Następnie p. 
Chołodecki interpelował w sprawie sprzedawanego 
we Lwowie mięsa s chorych zwierząt a w końcu 
z porządku dziennego uchwalono przemienić szkołę 
wydziałową im. Jadwigi na liceum i załatwiono 
kilka drobnych spraw administracyjnych, Prośbie 
Sokoła o wydanie mu zebranego przez gminę fnnduszn 
na bndowę pomnika Kościuszki w kwocie 40.000, 
ponieważ Sokół zajmie się wystawieniem tego pomni- 
ka, odmówiono. 

=- Brak marek pocztowych. Od pewnego 
czasu publiczność nie może dostać w wielu trańkach 
marek pocziowych. Wynikają stąd przykre zawudy i 
utrudnienia. Przyczyna tego nieporządanego zjawiska 
jest następująca. Dotąd trafikanci mieli nałożony 
przymna sprzedawania marek, za co otrsymywali Q 
halerze od utargowanych 2 koron. Był to procent 
minimalny, 8 przynosił im nie zysk lecz stratę. Ka. 
żdy z trafikantów mnsiał kupić osobną książeczkę 
na pobieranie marek z głównego urzędu pocztowego 
i posyłać po mie człowieka, który nieraz przy wię- 
kszym natłoku musiał bardzo długo czekać na wy- 
danie marek. Nadto potrzeba było sprawić osobny 
pertfei u przechowywania marek, zapłaconych go- 
tówką, œ często się zdarzyło zepsucie jednej lnb 
drugiej, nieraz kosztowniejszei marki, co powodowało 
dla sprzedającego stratę. Wobec takich stosunków, 
trafikanci w Wiedniu poczynili kroki o przyznanie 
im wyższego procentu (Ż pro.) od sprzedaży marek, 
lub zwolnienie od przymusu ich trzymania, Rząd 
wybrał dragi sposób: zwolnił trafńkantów i dzisiaj 
korzystają eni całkiem słusznie z zezwolenia i ma- 
rek nię sprzedają. Ministerstwo handlu, do którego 
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należy zarząd poczt, wychodzi prawdopodobnie z z8- 


patrywania, że pabliczność wysyłająca listy, będzie 


dopóty szukała marek, chociażby z największą stratą 
czasu, aż je znajdzie, że więc w ten sposób nie po- 
niesie straty monopol państwowy, tylko pulliczność, 
Zarządzenie to jest bardzo niesprawiedliwe. Wszakże 
publiczność uiszcza wysokia opłaty pocztowe, dostar- 
csa państwu z tego źŹródłe znacznych środków, więc 
należałoby jej jak najbardziej ułatwić nabywanie 
wszelkich do korespondeneyi służących przydatków, 
a więc i znaczków pocztowych. W tej mierze nie 
powinien rząd lekceważyć interesu publiczności, lecz 
przeciwnie nawet kosztem pewaej nadwyżki dla tra- 
fikantów staroć się c nłatwienie. 


Kronika krajowa. 


Pierwsze biuro porady dla matek otwarte 
zostało w Krakowie staraniem instytucyi „Kropla 
mleka*, Punktem wyjścia tej organizacyi popularnej 
we Francyi pod nazwą „Consultations de nourissona* 
jest pewnik, stwierdzony przez naukę, iż  niedosta- 
teczna znajomość elementarnych zasad żywienia nie- 
mowląt u matek, stanowi jedną z najważniejszych 
przyczyn chorób i śmiertelności w okresie pierwszego 
dzieciństwa. Staraniem organizacyi jest zatem roz- 
powszechnienie wiadomości w tym zakresie w naje 
szerszych warstwach lndności, jakoteż zapewnienie 
racyonalnego kierunku, tak naturalnemu, jak sztnez- 
nemu żywienin uiemowląt, W tym celu biuro udziela 
każdej niezamożnej matce bezpłatnie wszelkich wska= 
zówek i objaśnień w zakresie hygieny wieku nie- 
mowlęcego, a w szczególności hygieny żywienia ; 
również każdej z tych matek przysługuje prawo 
regularnego uczęszczania do biura dla poddania 
dziecka systematycznemu  ważeniu i kontroli lekar- 
skiej. Biuro pomieszczone w Rynku głównym, Pałac 
spiski, otwarte jest codziennie, Obowiązki lekarza 
pełnić będzie dr. T. Żeleński. 


W ruskiej kasie oszczędności w Przemy- 
śln odbyło się pierwsze walne zgromadzenie, przy 
udziale 40 członków-założycieli. Na tem zebraniu 
wybrano wydział, wskład którego weszli: kupiec 
przemyski Borys, adw. Kormosz, lekarz Springer, 
dyr. gimn. Cegliński, prof. Jarema, adw. Kost’ 
Lewicki, prof. Sznchewicz, adw. Fedak i pos. Oleśni- 
cki, nadto kanonicy: J. Stryjski, M. Podoliński iJ. 
Czapelski. Prezesem „szczadnyci* obranv został ka. 
kan. Stryjski, zastępcą dyr. Cegliński, a dyrektorami 
kasy: adw. Kormosz i Prof, Jarema. 


Ruskie zbory odbyły się za staraniem i przy 
udziale osławionego „dijaczać, dr. Baczyńskiego we 
wsiach pow. brzeżańskiego i podhajsckiego. I tak, 
„Diło* donosi, że w Horożance (p. Brzeżany) aranżer 
zborów Baczyński oraz Dmytro Hrabar prawili o re» 
formie wyborezej, o dumie rosyjskiej, o klubie ukra- 
ińskim i o strajkowaniu. We wsi jest asysteucya 
wojskowa. Na zbory w Urmanin sprowadził p. Ba- 
czyński-et Cie chłopów z Dryszczewa, Poruczyna, 
Buszoza, Koniach, Rozgadowa, Plechowa i Krasno- 
puszózy. Po „ponczeniach* Baczyńskiego mowę „sa- 
tyryczną* wygłosił „dijacz* chłopski, Mykoła Tełe- 
bzda. Zabierali też głos: znany Iwan Baran i My- 
koła Kohut. W Urmanin chłopi strajkają. 

Na zborach w Wołoszynie (p. Podhajce) prze- 
wodniczył Ilko Szozerbatyj z Mażyłowa;  roferował 
naturalnie aranżer Baczyński. Żądano bezwzględnie 
równego prawa wyborczego i odpowiedniej ilości 
mandatów, odgrażano się strajkami, bojkotami itd., itd. 
Taki sam był przebieg zborów w Litwinowie, z tą 
odmianą, że mowy przeplatano pieśuiami takiemi, 
jak „Ne pora“ itp, Nadmienić jeszcze należy, że na 
wszystkich tych zborach dr, Baczyński wzywał chło- 
pów do jak najrychlejszego zakładania „Niczy*, 


Urząd pośrednictwa pracy w Krakowie. 
Namiestnictwo zatwierdziło statut okręgowego urzędu 
pośrednictwa pracy dla m. Krakowa i powiatów auto- 
nomioznych krakowskiego i wielickiago. Urząd wej- 
dzie w życie d. 1 stycznia 1907. 


Ofiary Tatr. Z Zakopanego donoszą: Podczas 
wycieczki na ewont zginął tu uczeń 7 kl. gimn., 
syn  rustauratora z Krakowa. Trzej koledzy jego 
wrócili się z powodu deszczn, on sam udał się we 
środę o 6 wieczorem ku szczytowi i od tego ozasu 
zaginął, Poszukiwania dotąd pozostały bez skntku. 


Straszny wypadek. Z Zaleszczyk donoszą: 
We wsi Terskie padła ofiarą strasznego wypadku 
nanczycielka Tarasówna. Wróciwszy 14 bm. z kon- 
f«rencyi w Zaleszczykach, chciała sobie przyrządzić 
kolacyę i celem podniecenia ognia oblała naftą tle- 
jące drzewe. Przytem zajęła się nafta w bańce i 
wskutek eksplozyi płomienie objęły suknie nieszczę- 
śliwej. Strasznie poparzoną naqczycielkę odwieziono 
do szpitała w Zaleszczykach, gdzie w dwa dni wśród 
strasznych męczarni zmarła, 


Rach pociągów osobowych na linii Strzył- 
ki-Topolnica-Sianki będzie przywrócony 21 bm. przy 
pomocy  przesiadania się i przenoszenia pakunków 1 
przesyłek pospiesznych do 50 klg. Ruch towarowy 
nadał wstrzymany. 


IKronika powszechna, 


$ Tysiąeletnia smutna rocznica. Na rok 
bieżący przypada tysiąclecie npadka rzeszy wielko- 
morawskiej i zniszezenią stolicy państw, uświęca= 
nego Velehradu, skąd niegdyś po całej Słowiańszczy= 
źnie rozeszło się światło wiary i kultury  chrzeście 
jańskiej., Morawskie tow. św, Cyryla i Metodego za- 
prasza w tym pamiętuym roku narody słowiańskie 
do składek na podjęcie w Velehradzie prac wykopa- 
liskowych. Drogie sercom Słowian zabytki  cyrylo- 
motodejskie i volehradzkie od lat 1000 leżą pod po- 
włoką ziemi. Komitet donosi, że każdy datek będzie 
zapisany w księdze jubileuszowej, która jest wysta- 
wiona w słowiańskiem mnzeum historycznem i ludo- 
snawozem na Velehradzie. Ofiary prosi się wysyłać 
pod adresem: „Ruch Cyrillo-Methodejsky — na 
Yelehradie Morawa)“, 

$ Kolej Aasling-Tryest ze stacyi Asaling, 
leżącej między Tarvis a Lublana, prowadząca przez 
Karawanki, przea Alpy wocheńskie (Wocheiner) 
i Waldes (Bled) koło Tryglewu, do Gorycyii Ietryi, 
aż do Tryestu, została wczoraj uroczyście otwarta 
w obecności arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, mi- 
nistra kolei Derschatty i mnóstwa reprezentantów 
władz i instytucyj, Z dumą stwierdzono, że to „wiel- 
kio“ dzieło, uchwalone w ezerwen 1901, zostało do- 
konano. Musimy zazdrościć, W tym bowiem, nie 
w inaym roku i miesiącu, tą samą ustawą i dla nas 
uchwalono wielkie dzieło, i u nas rozbudzono na- 
dzieję lepszei ekonomicznej przyszłośi, a jednak nie 
uczyniono nie lub tyle, oo nic, aky ustawę wcielić 
w ozyn. Gdyby nie głosy Koła polskiego, ani regn- 
lacya wód w Czechach, ani koleje w Alpach nie bye 
łyby uchwalone, a głosy te pozyskał ówczesny rząd 
tylko w zamian za ustawę o drogach wodnych dla 
Galicyi. Tymczasem, gły tamto „wielkie dzieło” iuż 
ukończone zostało, to, które miało być dła nas, 
jeszcze nawet naprawdę rozpoczęte nie zostało. 


$ Z Marjenbadu piszą: Zimno, deszcz ueta- 
wieczny, oto pierwsza wieść z głośnego, o Światowej 
sławie miejsca kąpielowego. Wprawdzie barometry 
posieszają, że „jutro będzie pogoda“, ale tymczasem 
doczekać się jej nie można. Więc kuracyusfe irytują się, 
ehoó irytacya stanowczo jest wzbroniona. I jakże się 
nie irytować i nie nudzić, gdy wszelkie spacery mu- 
szą być zaniechane, a cała przyjemność polega na 
krążenia pod kolumnadamui i przyglądania się, nie- 
zwykłym, o, prawd„, okażom otyłych Niemców, 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 21 lipca 1906 Nr. 160. 


z R ———— = = 


Oprócz tych okszów zwraca szczególniej uwagę 
egipski minister sprawiedliwości, Ibrahim. Fuad- 
bassa, który w otoczeniu brouzowej świty poważnie 
przechadza się Wśród przyglądejących mu się tłu- 
mów. Jakich tu zresztą nie ma narodowości i jakich 
nie słyszy Się języków ? Mowa polska i rosyjska nie 
rzadko takśe odbija się o uszy. Pod  kolumnadami 
spotykać można hr. Zofię Tyszkiewiczową z Wilna, 
hr. Szembeka i hr. Emilig Potworowską z Ka. 
Poznańskiego, rodzinę  Wielowieyskich, artystki 
teatru lwowskiego: Rotterowę i Kliszewską i wie- 
le innych osób, narzekającycn na nudy i... dro- 
żyznę. 

$ Pożar w Druskienikach. Z Druskienik te- 
legrafują, że nowy pożar zniszczył nowo zbudowany 
hotel oraz dwie sąsiednie wille drewniane. W gma- 
ohu hotelowym spało czterech rzemieślników, pracu- 
jących około ukończenia urządzeń wewnętrznych; ra= 
ekoozeni przez ogień, znaleźli śmierć w płemie- 
niach. 

$ Gen. Stössel. Z Petersburga telegrafują: 
Komisya śledcza w sprawie generała Stõssla wypo- 
wiedziała się podobno za tem, aby generała nie są- 
dzono publicznie. Śledztwo ukończono i, jak pisze 
„ZX. Wiek“, byłemu bohaterowi portu Artura grozi 
kara śmierci, jeżeli, naturalnie, wcześniej nie wejdzie 
w siłę prawo, znoszące karę Śmierci. 

$ Anarchiści w Niemczech. Obóz anarchisty- 
czny zaczyna działać energiczniej, Przedewszystkiem 
przygotowują niemieccy anarchiści wielką owacyę 
dla swego wodza Schaeve, który po ukończeniu 12- 


letniego więzienia w Moabicie opuszcza w tych 
dniach swą celę. Celem wręczenia mu daru hono- 
rowego zarządzono składki, które podobno obficie 


płyną. Schaeve należy do  najfanatyczniejszych wo- 
dzów rozbójniczej partyi, a dał się schwytać dopiero 
po zaciekłym oporze, zraniwszy kilku ajentów wy- 
strzałami rewolwerowymi. Panuje przekonanie, że 
z uwolnieniem  przewódey rozwinie się energiczna 
propaganda anarchizmu, głównie pod sztandarem 
Bntymilitaryzmu. Dziennik „Aotimilitarismus* pisze : 
„Niemoy stały się ostoją życia żołdaekiego, a tem 
samóm ostoją reakcyi; najważniejszem tedy naszem 
zadaniem jest walka z militaryzmem, a dla spełnienia 
tego zadania należy do Niemiec przerzucić punkt 
ciężkości całej naszej pracy. Prawda, że wadanie to 
trudne i ciężkie, tak że większa i szersza akoya 
Jest prawie niemożliwą. Pracować należy w małych 
kołach i pozyskiwać je dla naszych celów ; przede- 
wszystkiem zBś musimy rozpoczynać od gystematycz- 
nego wychowania szkolnych dzieci“. Zamiary poparto 
czynem ; wydano książkę z wierszykami i opowiastka- 
mi pseudohistorycznemi, którą kolportują między 
młodzieżą. Anarchiści, którzy mają dzieci w wieku 
szkolnym, urządzają u siebie zebrania i propagują 
anarchizm; w niedziele skupiają młodzież i urządzają 
wspólne agitacyjne wycieczki. 

$  Szulerka w armii niemieckiej. Do 
„Temps* donoszą z Alzacyi, z miejscowości Dieuze, 
że sąd wojskowy tamtejszy wydał rozkaz areszto= 
wania porucznika Kurta Mūhego z 3 pułku hnzarów, 
Jest on oskarżony o oszustwo i szantaż, których do- 
pościł się wymuszając sumy pieniężne do wysokości 
100.000 marek. Powodem była przegrana w grze 
hazardowej; Kurt Miihe chciał pokryć straty ponie- 
aione przy kartach. Od maja jest to jnż trzeni oficer. 
wydalony z armii z powodu hazardu. Dwaj poprzedni, 
przegrawszty w karty ogromne sumy œ nie mając 
czem płacić, musieli skwitować. Hazard, uprawiany 
w kasynach wojskowych niemieckich, do których 
młodzi oficerowie muszą uczęszczać z nukazu władzy 
przełożonej, porywa liczne ofiary, zwłaszcza w garol- 
zonach ałzacko-lotaryńskich, mimo licznych zakazów 
Wilhelma Il. Oficerowie nieprzyjmowani prawie 
nigdsie w domach obywatelskich, tem whętniej u- 
częszczają do kasyn i skracają sobie czas namiętną 
szulerką, W roku zeszłym, w Saalburgu kilku ofi- 
cerów popełniło samobójstwo nie mogąc spłacić ol- 
brzymich przegranych. Obok sprawek tyczących się 
rozwiązłego życia, hazard jest jednym z głównych 
momentów w życiu oficerów niemieckich, stojących 
garnizonem w Lotaryngii, 


Wylewy w Japonii. „Daily Telegraph" do- 
nosi: Środkowg Japonię uawiedziły ogromne wylewy. 
Komaunikacya kolejowa przerwana. Wielu ludzi agi- 
nęło. Szkody wynoszą kilka milionów jenów. Lu- 
dność chroni się do świątyń i teatrów. W” miejsco 
wości Matsamot 4000 budynków zalanych. Także 
kopalnie miedzi sa pod wodą. 

S$ Szach perski w ostatnich dniach uległ kil- 
kakrotnie lekkim atakom apoplektycznym, jak dono- 
szą z Teheranu do Kcnstautynopola. Wskutek tego 
nalegają na szacha, aby utworzył rejencyę pod prse- 
wodnictwem następcy tronu, obecnie gubernatora pro- 
wineyi Fsbris, a sam wyjechał do Europy na odpo- 
Czynek. 

$ Aresztowanie wnuka Krfigora. Dzienniki 
angielskie donoszą z Kapsztadu, że w okręgu Ru- 
stenbnrg w Transvsalu aresztowano Stefana Krū- 
gera-Smitta, jedynego wnuka b, prezydenta Trans- 
vaalu, jako domniemanegu mordercę. Aregztowany 
od dłuższego czasu prowadził rokowania z niejakim 
Davisem w sprawie „poszukiwania skarbów, ukry- 
tych w ziemi przez Pawła Kriigera; skarb ma po- 
siadać wartość 60.000 funtów szterlingów (półtora 
mil. koron). Daia 21 czerwca pojechał Kriiger Smitt 
z Davisem do Daspoort, aby wyszukać skarb. Po 
kilkunastu dniach żona Davisa, zaniepokojona długą 
jego nieobecnością, zwróciła się do policyi; ta roz- 
poczęła śledztwo I przekonała się, że odnaleziony w 
pobliżu Daspoort wózek Davisa zbryzgany krwią, 
ma w ściunie otwór cd kanli, Po dalszych poszuki- 
waniach odkryto zwłoki Davisa, przestrzelone paru 
kulami, w ukryciu odległem o 9 kilometrów od 
Pretoryi. Wnuk Kriigera, którego aresztowano w 


a tw.erdzi, że nie nie wiedział o śmierci wspól- 
nika. 


Ze stowarzyszeń. 


, Sokół lwowski urządza dla młodzieży obojga 
płci przez cały ciąg wakacyj gry i zabawy na boisku 
przy ul. Cetnerowskiej trzy razy tygodniowo to jist 
w poniedziałki, środy i soboty od godz. 5 popołudniu 
począwszy. Opłata wynosi 1 koronę za cały czas. — 
Cwiczenia dla członków odbywają się na boisku rów- 
nież trzy razy tygodniowo, a to we wtorki, czwartki 
i soboty. 


yn 


Z całego świata. 


Zurych. Z powodu wykroczeń ze strony robo- 
tników strajkujących i ataków na policyę i chętnych 
de pracy, rząd postanowił, celem utrzymania porządku 
trzymać w pogotowiu pułk piechoty i szwadron dra- 
gonów. 

Temeszwar. Kilkuset strajkujących robotników 
urządziło demoustracyę, wskutek czego ściągnięto 
całą policyę. Podczas demonstracyi jedeu robotnik 
padł trupem, rażony udarem sercowym. Robotnicy 
sądząc, że padł ou pod razami policyi, obrzucili ją 
kamieniami j powybijali szyby w fabrykach. Kilku 
policyantów ranionych. 


Kam pewietrza. Sprawozdanie centralne) sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 19 lipca. 1306 roku o godz. 7, 
rano. Czerniowce 4-188, Tarnopol ——. Lwów 4-171, 
Siole —— Przemyśl —-—, Jarosław +166. Tarnów 
——, Nowy Zagórz —-— Kraków +198 Praga +-19%, 
Wiedeń +192 Semmering +188 Budapeszt +210. Ischl 
-+174 Riva 222 Tryest 4-283 Ceisyusza 
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, ~ Nass korespohdent "warstawski" (Michał) 
pisze nam pod dniem 18 bm.: *Maryawici, czyli jak 
sięich od pewnego czasu nazywa; „Kozłowici* chwilo- 
wo przycichli, Okres krwawych walk o kościoły i 
plebanie jest dziś mniej zaostrzonym, aniżeli przed 
kilku jeszcze tygodniami. W ostatnich czasach Zja- 
wił się list pasterski ks. arcybiskupa Popiela do du- 
chowieństwa, wsywający do skłsdek na rzecz księży, 
pozbawionych  parańj przez agitacyę Kozłowitów. 
Ustanie krwawych walk należy uważać za zwrot ku 
lepszemu: Postępnjąć logicznie a prawnie, dążyć tyl- 
ko należy do odebrania zabranych kościołów na dro- 
dze legalnej. Zadne. prawo nie może zaprzeczyć, że 
kościoły, plebanie i dobytek parafialny należą do 
katolików. I na tej drodze pozostać należy. 

Strajk oukierniczy, prowadzony jak wszystkie, 
w najgłupszy sposób, pozbawiający zarobku nietylko 
właścicieli ale i pracowników, skończył się z dniem 
dzisiejszym. Bojownicy - wolności ludu pozwolili nam 
już pić kawę, herbatę i mleko, Q48g0 Mem przez 
dni kilka nie było wolno. Cały przebieg strajku 
miał charakter łobuzerki terorystycznej, wykonywanej 
przez kilkunastu smarkaczy, których error wybrał 
za wykonawców woli ludu. A władza ua praktyki 
tych łobuzów nie znalazła żadnego środka, Nato- 
miast po wybiciu szyb w Cufe. Bristol, niesłusznie, 
bo właściciel nie wyrabia artykułów cukierniczych, 
ustawiono pod kawiarnią pięciu żołnierzy, nie wie- 
dzących o co chodzi. 


— „Kurjer warszawski“ donosi: Na naradzie 
wspólnej zarządu Macierzy szkolnej uzyskano poro- 
zumienia w kwestyach zasadniczych, dotyczących za- 
rządu. Skutkiem tego Henryk Sienkiewicz, Adam hr. 
Krasiński, mecenas Osuchowski i prof, Chrzanowski 
cofuęli swą rezygnacyę i nadal będą brali udział w 
zarządzie głównym i w radzie nadzorczej. P. Osu- 
chowski przyjął stanowisko prezesa żarządn. 

— Wczoraj wieczorem rzucono w Zgierzu na 
uł. Warszawskiej bombę przed zabudowaniami 
fabrycznemi Tow. akvyj. pod firmą G. Borat, Wi- 
docznie zamierzano zburzyć kantor fabryki. 

—-W Radomiu zraniono cięźko trzema strza- 
łami rewolwerowymi pomoenika*naczełnikk*więcienia 
Jańa Pyrskiego. Sprawcy zbiegli. 


Z WILD A. 
- (Pocztą.) 
-- P.of, Michał Piesgcki otrzymał zezwolenie 
na otwarcie męskiego progimvazyum w Wilnie. 


ś 


Ostatnie wiadomości. 


Wiadomości i sptawozdania, jakie przycho- 
dzą ze wszystkich powiatów Galicyi wschodniej, 
brzmią zupełnie uspokajająco. Ani w jednej 
miejscowości spokoju nie zakłócono, wojsko ani 
razu nie interweniowało, praca w polach 
odbywa się wszędzie normalnie:/'O 
strajkach nie ma już poprostu powodu mówić. 
Wprawdzie w niektórych gminach powiatów 
brzeżańskiego, husiatyńskiego, podhajeckiego i 
rohatyńskiego ludność miejscowa, obałamucona 
przeą agitatorów ukraińskich, nie przychodzi na 
zarobek na obszary dworskie, ale we wszyst- 
kich tych miejseowościach jest dostateczna ilość 
sprowadzonych robotników rolnych, którzy 
wszystkie "roboty sezonowe wykonują i zbiory 
nigdzie nie ucierpią. Próby strajków w powia- 
tach mościskim i rudeckim ograniczają się już 
tylko do trzech względnie czterech gmin i rów- 
mież' przechodzą bez szkodliwych następstw dla 
większych gospodarstw. 

Dowiadujemy się, że p. namiestnik z po- 
czątkiem lipca wystosował następujący okólnik 
do pp. starostów w okolicach objętych ruchem 
strajkowym: 

Wydałem już panom starostom szereg 
wskazówek i poleceń, jak postępować w obee 
szerzącego się ruchu agrarnego, który w powa- 
Żny'sposób zagraźa spokojowi i porządkowi 
publicznearu. Reasumując moje polecenia, przy- 
pominam panu; że zadaniem rządu jest przede- 
dewszystkiem zapewnienie wolności i hezpieczeń- 
stwą mienia, aby lud roboczy nie stał się ofiarą 
teroryzmu i mógł spokojnie oddać się zarobkowej 
pracy, będącej podstawą dobrobytu kraju. 

Do tego służą zarządzenia policyjnej natury, 
które stosownie do danych okoliczności zastoso- 
wać należy. s 

Trzeba jednak koniecznie, aby cała 'ludność 
czuła, że znajdzie bezpieczeństwo i ochronę przed 
teroryzmem jednostek. 

į Nie mniej ważnem zadaniem „jest ochrona 
nieoświeconej ludqości przed niesumienną agita- 
cyą z rozmaitych źródeł pochodzącą, a która — 
nie oglądając się na rzeczywiste dobro- ludności, 
zmierza do wywołania waśni społecznych w celach 
politycznych, nie przebiera w środkach i prze- 
kracza nie raz bardzo silnie granice prawem za- 
strzeżone. 

Obowiązkiem jest tedy władz rządowych, 
stać na straży ustawy i pociągać z całą suro- 
wością do odpowiedzialności tych, których dzia- 
łalność jest z ustawami sprzeczna a równo- 
cześnie oświecać ludność, by się nie dawała 
uwieść przez niedorzeczne baiki i kłamstwa, 
któremi agitatorzy często się posługują, 

Gdzie zaś dochodzi do konfliktów między 
pracodawcami a służbą lub robotnikami na tle 
ekonomiczńem, tara może władza ze skutkiem 
podjąć się pośrednictwa i przez doprowadzenie 
do ugody, stłumić zarzewie poważniejszych na- 
stępstw. Dlatego przy każdem nieporozumieniu 
trzeba gruntownie badać, czy opór ze strony 
pracowników jest skutkiem agitacyi lub też po- 
chodzi z dążenia do poprawy zarobku. W razie 
drugiego wypadku należy badać, czy żądania są 
przesadne lub czy też w danych warunkach ma- 
ją jakiekolwiek uzasadnienie. 

Gdyby pan uznał, że istotnie gdziekolwiek 
żądania robotników na słusznych oparte są pod- 
stawach, to niech się pan ani na chwilę nie wa- 
ha, przez odpowiednie kroki, wpłynąć na praco 
dawców do rychłych ustępstw w granicach ro- 
zumanej a sprawiedliwej gospodarki Gdzie władza 
daje jak najdalej idącą ochronę właścicielom, by 
mogli bez przeszkody sprzątnąć swój dobytek, 
tam tem więcej ma prawo żądać, by przez od- 
rzucanie słusznych  pretensyi robotników, nie u- 
trudżiano pacyfikacyjnej akcyi. 

Trzeba także mieć na oku, by oficyaliści, 
ekonomowie itp., jakiemkołwiek - nadużygiem lub 
niewłaściwem postępowaniem nie dali powodu 
do słusznego niezadowolenia ludu. — » 

W tym duchu miałem już. sposobność 
niejednokrotnie pisemnie i ustnie dawać wska- 
'zówki panom starostom, a teraz przypominam 


pie uwagi, gdyż gorąco prosię, aby owa 


powiatów pozyskawszy sobie zaufanie ludu, 
dali dowód, że otoczyć go potrafią swoją o- 


pieką, gdzie tego tylko zajdzie potrzeba. Mia- 
łem też sposobność przekonać się, że wielu 
panów starostów, pojąwszy w ten sposób swoje 


zadanie, umiało pożytecznie dla dobra powiatu 
pracować. 
prezentowane“, że każde z tych królestw i kra- 
jów ma swój sejm z pewnym zakresem kompe- 
tencyi, rada państwa nie jest więc jedynem pra- 


Dowiedziawszy się o tekscie powyższego rozpo- 
rządzenia p. namiestuika dopiero w ostatniej chwili, 
nie możemy podnosić szczegółowo jego celowości i 
trafności, pospieszamy tylko, wskazując na szerokie 
i prawdziwie. po chrześcijańsku pojęte stanowisko 
społeczne, jakie z niego przebija, zakomunikować je 
ogółowi w przekonaniu, „że mysi ono, dając gwa- 
racyę bezpieczeństwa rolnikowi wielkiemu, a słu- 
sznych praw rolnikowi małemu, przyczynić się do 
zupełnego uspokojenia umysłów. 


Telegramy i telefonematy 
z dnia 20 iipca 1906. 


Rada państwa. 


Posiedzenie dzisiejsze. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów prezydent ministrów bar. Beck  zawia- 
domił, że cofa przedłożenie rządowe w sprawie 
oznaczenia kwoty na r. 1906. Z tego powodu 
ten punkt odpada z porządku dziennego. 

P.Stwiertnia zgłosił wniosek w sprawie 
podwyższenia minimum egzystencyi dla 
urzędników na 2400 kor. 

Interpelacye wnieśli między innymi P. Głą- 
biński z powodu gwałtów, popełnionych przez 
robotników socyalistycznych ma innych robotni- 
kach, którzy odbyli poufną naradę we Lwowie; 
p. Kos w sprawie poStępowania starostwa 
w Bóbrce w obęc etrajków rolnych; p. Breiter 
w sprawie stosunków w fabryce tytoniu w  Wiani- 
kach, w sprawie postępowania z personalem dyre 
kcyi kolei państw. w Stanisławowie, wsprawie urzę- 
dowania starosty Franza we Lwowie, w sprawie 
utworzenia apteki w Wełdzirzu. 

Izba przystąpiła do dyskusyi nad nagłym 
wnioskiem p. Schónerera owezwanie 
rządu do cofnięcia rozporządzeń 
wydanych na podstawie $. 14. 

Izba nagłość wniosku p. Schónerera od- 
rzuciła i przystąpiła do dalsze, dyskusyi nad 
upaństwowieniem kolei Północnej. 


Zabrał głos p Stwiertnia. 
Posiędzenie trwa dalej. 


Reforma wyborcza. 

Wiedeń. Reforma wyborcza weszła w sta- 
dyum bardzo krytyczne, a w spo- 
sób następujący: Projekt rządowy przyznawał 
Niemcom w Czechach 50 mandatów. Onegdajszy 
projekt kompromisowy daje im o trzy mandaty 
więcej przy równoczesnem pomnożeniu ilości 
mandatów czeskich także o trzy. 

Niemcy projekt ten odrzucili i zażądali dla 
siebie o 8 „mandatów więcej bez żadnej kompen- 
saty dla Czechów. Początkowo sądzono, że to 
wniosek na wiatr, przeznaczony do cofnięcia, ale 
wkrótce przekonano się, że tak nie jest i że 
Niemcy w istocie żądają tych ośm mandatów. 
„Zeit* również podnosi, iż początkowo nie my- 
ślano, że posłowie niemieccy z Czech nie megli 
ani chwiłlr sądzić, że Czesi, albo stronnictwa sło- 
wiańskie wniosek ten przyjmą. Chciano Niemców 
skłonić do~ odstąpienia od tego wniosku, ale 
wkrótce przekonano się, że Niemcy się zaczaili, 
aby wogóle rozegrać walkę o reformę wyborczą. 
Ostatnia propozycya kompromisowa dawała Niem- 
com 4 nowe mandaty, a Czechom 3, przez co 
napięcie między obu blokami: słowiańskim i nie 
miecko-romańskim znacznieby się zmniejszyło. 
Kompromis ten Niemcy odrzucili. 

Prezydent gabinetu bar, Beck i minister 
Prade przez cały dzień konferowali wczoraj z nie- 
mieckimi posłami z Czech, by doprowadzić do 
wyrównania różnic. Bar. Beck stanowczo odrzu- 
cił myśl odroczenia rozdziału mandatów dla 
Czech do września i obstaje przy tem, że tak 
czy owak, decyzya zapaść musi przed feryami. 

Stronnictwo chrześc.-społ. i niemieccy kon- 
serwatyści oświadczyli, że głosować będą za 
wnioskiem niemieckim, bo dość mają zarzutów 
zdrady narodowej. Wskutek tego wniosek pos. 
Pergelta o podniesienie liczby mandatów z Czech 
ze 122 ma 130 tak, aby, Niemcy otrzymali 58 
mandatów zamiast 50 — miałby w głosowaniu 
większość. Naturalnie, że inne stronnictwa nie 
ehcą dać się zmajoryzować. Czescy radykali o- 
świadczają, że pod żadnym warunkiem do gło- 
sowania niedopuszczą. 

Dzienniki wiedeńskie, stwierdzają, że sta- 
nowisko niemieckich parlamentarnych ministrów 
w gabinecie staje się niepewne. 

Wreszcie dodać należy, że p. Mik. Wasilko 
był u bar. Becka i zaprotestował przeciw temu, 
aby z 4 mandatów, które przyznane być mają 
jeszcze Galicy, Rusini otrzymali tyl- 
ko jeden. 

Wiedeń. Pp. Abrahamowicz, Bobrzyński i 
Dulęba odbyli wczoraj wieczorem konferencyę z 
br. Beckiem. 

Wiedeń. Pojawił się jeszcze jeden projekt 
rozdziału mandatów. Tworzy on nowych man- 
datów 23, tak, że suma mandatów wzrosłaby do 
liezby 618. Z nowych tych mandatów, nieobję- 
tych projektem ks. Hohenlohego, przypada: na 
Czechy 8 (5 niemieckich, 3 czeskie); na Galicyę 
4 (3 polskie, I ruski); na Tyrol 3 (2 niemieckie, 
1 włoski); na Styryę 2 (L na Graz, 1 słowiań- 
ski); na Krainę 2 (Gotschela i nowy mandat lu- 
blański, jako rekompensata za dziewiętnasty man- 
dat włoski”; wreszcie 1 wiedeński. 

(Z powodu ciągłego podwyższania ogólnej 
liczby mandatów pisze wiedeński korespondent 
„Czasu*. „Zeby tylko co prędzej i pod biczem 
socyalistów z każdym krajem koronnym skończyć, 
komisya skwapliwie akceptuje pierwszy z brzegu 
kompromis, polegający z reguły na pomnożeniu 
liczby mandatów. W ten sposób izba rośnie, jak 
na drożdżach, ku przerażeniu wszystkich, którzy 
dbają o poważną pracę. Ze swawołą prawie gra- 
niczy łatwość pomnażania mandatów. Dziś już z 
pouczającej tabelki, ogłoszonej przez „N. fr. Presse* 
dowiadujemy się, że kiedy w Niemczech przypa- 
da jeden poseł na 151.130 mieszkańców, we Fran- 
cyi na 66.619, we Włoszech na 66.561, w Anglii 
na 52.530, w Stanach Zjednoczonych na 180.000, 
w Austryi co 50.000 mieszkańców mieć już bę: 
dzie posła. Przytem zważyć należy, że Austrya 
są to „Królestwa i kraje w radzie państwa re- 


wodawczem ciałem, Zresztą ciągłe pomnażanie 
mandatów nie może być obojętnem dla krajów, 
których reprezentacyę już cyfrowo ustanowiono i 
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rekłamacye wydają się zupełnie usprawiedliwio- 
nemi. Jeśli tak dalej pójdzie, to stanie się praw- 
dą to, czego się prezydent gabinetu obawiał: u- 
stawa o okręgach wyborczych równać się będzie 
sieci o niezadzierzgniętych węzłach i rozprówać 
się będzie coraz to na nowo"), 


Wiedeń. (T. w.) W sprawie czesko-niemie- 
ckiej zawieszenia broni jeszcze nie zawarto. Obie 
strony się srożą. Ale różnice nie są zbyt wiel- 
kie. Chodzi głównie o wrażenie na zewnątrz, 
Żadna strona nie chce, aby o niej powiedziano, 
że ustąpiła. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt. W sejmie p. Kecskemety inter- 
pelował w sprawie strajków. Minister rolnictwa 
Daranyi oświadczył, że w interesie robotników 
rolnych leży, ażeby częste wypadki łamania kon- 
traktów ze strony robotników ustały. Rząd nie 
myśli o rewizyi ustaw dotyczących robotników 
rolnych, lecz przygotowuje ustawę w sprawie 
ochrony robotników oraz w sprawie mieszkań 
i ubezpieczenia na starość robotników. 


Macedonia. 
Konstantynopol. Porta przesłała doyenowi 
ambasadorów notę, wyrażającą zapewnienie 


spełnienia żądań mocarstw gwarancyjnych co do 
Macedonii. 


Z Rosyi. 
Duma. 

Petersburg. Na wczorajszem posiedzeniu 
Dumy p. Stachowicz wniósł, aby z tekstu ode- 
zwy do narodu wykreślono kilka wierszy, wy- 
rażających nieufność Dumy do rządu. 

P. Petrunkiewicz jest za zatrzymaniem pro- 
ponowanego brzmienia i oświadcza, że rząd nie- 
zdolen jest rządzić w kraju wobec wielkiego 
niebezpieczeństwa. Austro-Węgry i Niemcy radzą 
nad nami — powiada mowca — i gotowe są Ro- 
syę obsadzić wojskiem. Trzeba kraj uchronić 
od hańby, jaką mu to ministerstwo gotuje. (Żywe 
oklaski.) 

P. Stachowicz odpowiada, Że rozwiązanie 
Dumy jest bardziej niebezpiecznem dla Rosyi, 
aniżeli okupacya przez obce wojska. Rząd chce 
oba te cele osiągnąć. 

P. Muchanow, przewodniczący komisyi 
agrarnej, oświadcza, że nie ma nic przeciw Wys 
kreśleniu słów, wyrażających nieufność do rzą- 
du, ale rozwiązanie Dumy zależy od monarchy 
a nie «od "ministrów. 


Ogólne położenie. 

Kolonia. Korespondent petersburski „Koeln. 
Ztg.* donosi na podstawie informacyj, zasiągnuię- 
tych rzekomo z bardzo dobrego źródła, że w Pe- 
tersburgu postanowiono rozwiązać Dumę i rów- 
nocześnie rozpisać nowe wybory na podstawie 
powszechnego, bezpośredniego prawa głosowania. 
Gdyby rozwiązanie „Dumy wywołało ruch rewo- 
lucyjny, postanowiono wprowadzić dyktaturę. 


Petersburg. Położenie uważają za bardzo 
poważne, ponieważ utworzenie gabinetu koalicyj- 
nego rozbiło się wskutek rewolucyjnego stanowi- 
ska Dumy, a ministerstwo kadetów nie daje gwa- 
rancyi utrzymania porządku i powstrzymania 
anarchii. W razie wystosowania .przez Dumę 
przygotowanego apelu do naredu, prawdopodo- 
bnem jest rozwiązanie Dumy i rozpisanie nowych 
wyborów. To jednakże pociągnie za sobą poważ- 
ne następstwa. Decyzyi oczekują w dniach naj- 
bliższych. 

Petersburg. „Rjecz* oświadcza, że położe- 
nie jest bardzo poważne. Rozwiązanie Dumy 
byłoby równoznacznem z wybuchem wojny domo- 
wej, wobec czego Duma musi być bardzo ostrożną 
i najlepiej zrobiłaby, gdyby zaniechała wydania 
manifestu do narodu. Prawdziwe zamiary Dumy 
w sprawie agrarnej można ogłosić w  rozmaity 
inny sposób, aniżeli za pomocą  proklamacyi. 
Proklamacya Dumy byłaby odpowiedzią na pro- 
klamacyę gabinetu, a zatem aktem odwetu, a nie 
aktem polityki praktycznej. Proklamacya gabine- 
tu nie była czynem konstytucyjnym, a Duma 
musi stać na stanowisku konstytucyjnem, 

Petersburg. W kuloarach Dumy obiegała 
wczoraj pogłoska, że w Peterhofie postanowiono 
ostatecznie Dumę rozwiązać. Minister spraw 
wewnętrznych był u cara w Peterhofie i złożył 
mu sprawozdanie o wtorkowem posiedzeniu 
Dumy, na którem Duma postanowiła wystosować 
manifest do narodu. Stołypin uczestniczył w tem 
posiedzeniu i notował sobie wszystkie mowy. 

Petersburg. Rząd postanowił ostatecznie 
zgnieść cały ruch wołnościowy przy pomocy 
oręża. Wszystkie rokowania w sprawie utworze- 
nia gabinetu parlamentarnego są przerwane i bę- 
dzie ogłoszona dyktatura wojskowa. Przy nad- 
chodzących wypadkach ważną rolę odegra t. zw, 
komitet obrony państwa, który jest naczelną 
władzą czarnych sotni. Były minister Durnowo 
ma powrócić z zagranicy i objąć kierujące sta- 
nowisko, 

Spadek reniy rosyjskiej. 

Wiedeń. Na giełdzie paryskiej i berlińskiej 
spadła wczoraj znowu renta rosyjska o 1 proc., 
na giełdzie wiedeńskiej o pół pre. 


Zamachy. 

Petersburg. Zabójca jen. Kozłowa jest Li- 
twinem. Przyznał on się, że należy do organiza- 
cyi bojowej i że wydano wyroki śmierci także 
na ks. Putiatkina i 13 członków sądu wojen- 
nego. 

Strajki. 

Petersburg. W pobliżu dworca finlandz- 
kiego przyszło onegdaj do starcia strajkują- 
cych robotników z wojskiem. Kilku robotników 
zostało zabitych, lub zranionych. Trzydziestu are- 
sztowano. 

Strajk w 
ogólny. Liczba 
20.000. 


tutejszej fabryce tytoniu jest 
strajkujących wynosi przeszło 


Bunty w armii. 
Wilno. Aresztowano Franciszka Marcinkie- 


wicza w koszarach 105 pp. x powodu agitacyi | 
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| wśród wojska, ażeby nie używało broni przeciw 
rewolucyonistom. 
Wykapno ziemi. 

Petersburg. „Słowo" donosi, że Bank wło- 
ściański postanowił nabyć 4% miliony dziesięcin 
gruntów prywatnych w celu odsprzedania ich 
włościanom, atoli z powodu braku gotówki płaci 
obywatelom ziemskim listami zastawnymi o dość 
wysokim kursie, obywatele ziemscy zaś, chcąc 
spłacić swe długi, zmuszeni są realizować listy 
zastawne Banku włościańskiego w bankach pry- 
watnych, przyczem tracą nieraz 10'/,. Z tego 
powodu grono obywateli ziemskich z kraju pół- 
noeno-zachodniego zwróciło się do ministra skar- 
bu z odpowiedniem przedstawieniem. 


Z Serbii. 
Belerad. Prezydent ministrów Pasicz za- 
mierza udać się do Abbazyi, a stamtąd do Wie- 
dnia w celu załatwienia konfliktu ełowego. 


Port Dalny. 

Londyn. W izbie gmia oświadczył sekre- 
tarz stanu dla spraw zagranicznych, Grey. że 
Japonia przyrzekła otworzyć port Dalny do 19 
września br. dla wszystkich narodów. 


Dział ekonomiczny. 


§ Na budowę kolei lokalnej ze Lwowa 
do Podhajee rozpisane zosteło przez Dyrekcyę ko- 
lei we Wiednia (VI/1 Gumpendorferstrasse 10) po- 
stępowanie ofertowe z terminem do 16 sierpnia. 
Warunki i szczegóły leżą do przejrzenia u powyż- 
szej władzy we Wiedniu, jakot+ś w kierownictwie 
budowy kolei we Lwowie (ul. Akademicka 28). 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwewie. 
Lwów dnia 20 lipca. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 8'40 do 8'60, pszenica na ter- 
mina 000 do 0-00. Żyto gotowe 520 do 550, żyto na 
termina 0-00 do 000. Owies obroczny gotowy 8*60 do 
8'80. Owiec obroczny na termina 000 do 000. Jęczmień 
pastewny 670 do 7-00. Jęczmień browarniany 0'00 do 
0:00. Rzepak 00:00 do 0000. Lnianka 000 do 0:00. 
Groch pastewny 560 do 700, groch do- gotowania 
10-00 do 11.—. Wyka 0-— do 0*—. Bobik 0'— do 0*— 
Hreczka 00.00 do 00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
0-00 do 0:00, kukurudza stara 0-00 do 000. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00:00 do 00-00, chmiel stary 0000 do 
0000. Koniczyna czerwona 00:10 do 00:00, koniczyna 
biała 00— do 00'—, koniczyna szwedzka 0%— do 
00-—. Tymotka 00: — do 00:—. i 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
35-75 do 36: . Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18:— do 19'—. 


Budnpesst dnia 20 lipca 1906. Kurs w koro- 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na październik 
1502—1504, na kwiecień 1560—1562, żyto na pać- 
dziernik 12'96—12'98, na kwiecień —— do ——, 
owies na październik 13:04 do 13:06, na kwiecień 
13:32 do 13:34, kukurudza na lipiec 12'— do 1202, na 
sierpień 1162. do 11:64, na maj 10-74 do 10'76, rzepak 
na sierpień 8280 do 38:00. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: mierna. 

Uspogobianie : słabe. 

Pogoda: gorąco. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dnia 20 lipca 1906. (Telegram,„Gazety 
Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 66475, węgierskiego zakładu kredytowego BOŃ*—, 
Anglobanku 309 Unionbanku 54900, Banka dla 
krajów koronnych 434'25, Bankvereinu 547'00, Boden- 
creditu 1088:—, galicyjskiego Banku hipotecznego 

|578-—, kolei państwowych 671/00, kolei pa 
|15825, tramwaju A. —.—, kolei Elbethal 
450—, kolei północnej 5500, kolei czerniowieckiej 

| 581-—, alpiny 57225, Rima Muranya 566:—, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2720-—, fabryki broni 588— 
tureckie tytoniowe 404:—, galicyjskiego „karpackiego 

| Towarzystwa naftowego 512*—, oblig. węg. indemniz. 
| 95-00, renta majowa 9955, austryacka renta koronowa 
99:65, węgierska renta koronowa 95:20, 56-let. listy 
| Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98:85, 4-pro- 
,centowe listy banku hipotecznego 98'50, 4 i pół pro- 
| centowe listy banku krajowego 10090, 5-procentowa 
i listy banku hipotecznego 111'60, 4-procentowe Banku 
, kraj. 99'—, 4 i pół proc. Banku kraj. 10150, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procentowe 

galicyjskie obligacye prop. 9935, 4-procentowe galic. 

pożyczki krajowe z r. 1893 9895, 4-procentowa po- 

| życzka miasta Lwowa 9765, losy tureckie 163-75 mar- 
5 proc. renta rosyjska z 1906 


—, 


| r. 8290. 


NADESŁANE. 


(Ža tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


a 
Największym ideałem 
dla pań jest posiadać płeć matową, 
arystokratyczną jako oznakę praw- 
dziwej piękności. Żadnych zmar- 
szchek, wyrzutów, ani plam; skó- 
rę zdrową i czystą otrzymuje się 
Ti używanie Creme Simona, 
adru i Mydła Simona. Należy 

Żądać prawdziwej marki. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych od 2—4, 
Lwów, ul. Sykstuską 87, I piętro. 


Polecamy 
Konwersyę 47/2 % pożyczki m. Lwowa 
na wolne od podatku 
4% pbligacye pożyczki m. Lwowa 


pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy fa ży- 
czen e. 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy 4 kantor wymiany. 


Przyjechali do Lwowa d. 19 lipca 1906. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). 0. 
hr. Orłowski z Jarmulińca W, Weidenhoffer z Cze- 
skiego Brodu, K- dyr. Bures z Czeskiego Brodu, M, 
Hawer z Brodów, M. Meyer z Warszawy, St. Meyer 
z Warszawy, K. Wellisch z Warszawy, dr. Kacz- 
kowski z Warszawy, M. Skirmunt z Mińska, sta- 
rosta Noel z Drohobycza, radca J. Holzer z Rzeszo- 
wa, dyr. A. M, Werber z Borysławia, K. Niwicka z 
Bortnikowa, pp. Krzyżanowscy z Lisek, J, Naga- 
nowski z Ustrzyk, B. Starorypiński z Karapczy, B. 
Osuchowski z Wiśniowczyk, dyr. A. Fronczkowski s 
Mostów, Haczewska z Kołomyi, 


= GAZETA NARODOWA z Boboty dnia 21 Lipca 1906 Nr. 160. 


a aj 708 tiiżeńwa TdgrKakiutjne ją dQ; piersi- cię — odrzekła pani de Lusson. — Znamy uczu-| Zakochani zbliżyli się zwolna ku nam. Mo- 


dej panienki, — Posłuchaj, jak tam puka. cia twoje, wystarcza nam to. Uprzedzam cię, ŻE | ją zalotna dzieweczka dodała do angielskiego ko- 
N A G AL: ÅA y4 C> E 5 Masz słuszność, matko, byłem prawdzi- — Eytm silny a regularny, piękny to objaw |nie chcę mieć zięcia, jeno syna — dodała z styamu białą sukienną kamizelkę i białą kra- 
| a idyotą ! i — mówiłam zachwycona. wdzięcznym uśmiechem Coletty. Pragnęłam zawsze | wątkęc bardzo jej było do twarzy. 
powieść przes PIERRE de COULEVAIN — Przeznaczając ci żonę taką, jak panna My boy uśmiechnął się. mieć syna. 
TEX" de Lusson, Opatrzność psuje cię. — ŻZadziwiającą jesteś, matko chrzestna, — Nie trudno będzie mi stać się synem pod ramię rękę Josy 
(Ciąg dalszy.) z Psuje. Ah! uznaję sam i rozumiem do-|z twoim sposobem patrzenia na życie. pani, która tak bardzo przypomina -mi matkę — Oto moja r Br > Froi 
Ulegała mu przez sekundę, siłą wojylĆ zonele, bądź pewną. a Nie gorsz się, to Jean Noel tak się za- |moją — odpowiedział młodzieniec, podnosząe do — Oto mój "narzeczony! — odpowiedziała 
zwracając myśli swe do kart; marszczyła piękne Usadowihgaig R kanapkęw= r pannon ust rękę, którą sympatyczna kobieta podawała mu. | gzjęwczyna z uśmiechem. 
są brwi, monna się, czy ma przenieść How jenner CEEP OWI EDziadpiniwszystih = Zejdźmy więc — rzekłam, podając mu — Powiem ci kiedyś, dlaczego. wybrałbym Głębokie wzruszenie drgało w tych słowach 
o purtnera, czy też zapowiedzieć bez atu. Miło- R w ; EE. X camis: cię z pośród tysiąca — wtrącił pan de Lusson, | wymienionych żartobliwie. 
sierdziem zdjęta, powiedziałam, że „Jestem nd Opowiedziałam też, nie omijając nic, całą Państwo domu oczekiwali nas w bibliotece. klepiąc Gwidona poufale po ramieniu. — Teraz I M Czy kiakEecidtnnie zd towdja AGTEN 
czon,, by ją pozoatawić z sobą "samą i z Gwie| Żyw gą zd: s — Oto sławny pochrześnik mój — zaanon- | poszukaj twej narzeczonej. Zapewne jest w par-|Green?, — pytał pan domu, by pokryć roz- 
donem. Wstał, przeszedł 819 po salonie, szarpiąc  sowałam żartobliwie, by ułatwić położenie — |ku albo w Chatce; schowała się, byś ją odszu- | czulenie. PY p MaOTARO ET 
— Jutro — szepnęłam jej w ucho, c dig wąsy. Zauważyłam, jak ładnie wyglądał, ele- | przychodzi prosić o skarb wasz najdroższy. kał. Przedewszystkiem nie zapominajcie o śnia- — Wolę być ożenionym przez pana, jak 
serdecznie; włóż angielski kostyum, ten, który | ganeko w szykownem rannem ubraniu. Wyobra- Pan de Lusson wyciągnął obie ręce do | daniu. przez niego — odparł wesoło mój RE — 
miałaś w niedzielę. ziłam sobie z upodobaniem harmonijną całość Gwidona. Pozostawszy sami w trójkę, spojrzeliśmy ięcei ; 
EA. 1 "s dobrze skrojcnego żakietu jego z angielskim - O mał ś : i JE pan ma więcej powagi. i 
Odpowiedziała mi mrugnięciem oka. Za- kaai Jos. małą naszą Josę, hę? — rzekł z ser-|po sobie. Milczenie wzruszenia zaległo wśród — Być może; zostawię wszakże zaszczyt 
łożyłabym się, że już o tem pomyślała. Po ta- Stanął nagl d decznym _ wyrazem. Jesteśmy szczęśliwi, mój | nas, milczenie szczególne, następujące zwykle po |ten i przyjemność księdzu proboszczowi. 
kim dniu useęłam dopiero nad ranem, wstałam * PR wozy cóż SR drogi panie, że możemy oddać ci ją. Wiemy, iż | ważnych zdarzeniach. Josa ucałowała czułe matkę i mnie, na- 
tedepóźnor! Zaledwierakończyłam "ubierać ERC „o c rzestna, a= zaiela z ko- kochasz ją tak, jak ona zasługuje na to. Cha- | Przerwałam je pierwsza; gawędziliśmy 0- |stępnie poszła do ojca. Pan de Lusson patrzył 
przyjeebał pochrześnik mój. Tulił mię do siebie, państwu iea a a PDA t. też powiem | rakter twój jest nam rękojmią jej szczęścia. twarcie, doznawszy tej pociechy, żeśmy się czuli na nią chwilkę a ująwszy obie jej ręce, przyci- 
ale już nie z młodzieńczem uniesieniem, jak | panienki? p zh p się ka y rękę młodej Szczęścia zaś tego pragniemy gorąco, szczerą przyjaźnią złączeni. Około jedenastej |snął je do ust z odcieniem uszanowania. 
wczoraj, jeno z powagą mężczyzny. y jest<jaka ropmutka Fala głębokiego wzruszenia oblała twarz spostrzegliśmy naszych młodych, spacerujących (C. d. n. 
- DST AT irardzo — Nie wiem — odparłam ze śmiechem — Gwidona, instynktownie zwrócił się do metki. |na gazonie. i 
M onf pon 3 a szczere, by ci nie natchnęło — Jakże mam podziękować państwu? —| — Sapristi! cóż za piękna para! — rzekł 
1 ą yea stów — wy'sknył; brak mi słów. jpan de Lusson. — Patrząc na nich ma si 
— Tak. Nie zasługujesz na to wcale, ze Powstałam Gwidon ujął moję rękę, przy- | — Nie potrzebujemy słów, drogie moje Ehte zostać dziadkiem. į 


ik dE O 
Prasy do winogron, Prasy do owoców 4 © wszelkich rozmiarów, Kanalizacye kompletne, instalacye z łazienkami i klozetami. 
a podwójnymi przyrządami do nolsku „Herenies* 0 OCi i || Ogrzewanie centralne i wentylacye. Światło gazowe i elektryczne. Poszu- 

do uruchomienia zapomocą rąk kiwanie i ujęcie źródeł, doprowadzenie wody do najwyższych szczytów, wiercenie 
Prasy hydrauliczne studzien i stawianie Pona, Motory wszelkich systemów — projektuje i wykonuje 

na wysokie clśnienie i na wielkie prace. Młynki GFI fi g t £0 i Sk iuro techniczne i zakład instalacyjny. 546 

do ac6 d 

m a a da * gaa AA n us w A; Lwów, ul. Kołłątaja 6. Kosztorysy i projekty bezpłatnie 


do moszcan, stałe | do przewozu, prasy do 50- 
ku owocowego, ułyrki do jagód, aparaty do su- E <oGieza 


szenia owoców i jarzyn, maszyny do zdejmowania iągnienia gra 
Inpy I krejania owoców, sikawki samoczynne (pu- Pee e x dadis omas słowna wy > 


tent) do noszenia i do przewozu, do winnie, drzew 

owocowych, chmielu i gorczycy „SYMPHONI4:, | | POI A 4 e um D a Sl d Ra. 8 e 

Plagi do winnie, wyrabiają i dostarczają pod gwa- 
rancyą jako specyalność najnowszej konstroki yı Losy Tureckie dają 6 ciąznień rocznie 1, 1, Ye, Yo, "o i "4a z 6 głó- 

wnemi wyg”-aemi, a to 3 po 600.000 fr. i 3 po 300.000 fr., Oraz licznemi 


P LJ 2 MEAYFA RETH AG LDT p dużemi pobocenemi wygranemi. poleca 


U progu parapetowych drzwi Gwidon ujął 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po % hi. od Wyresos 


Koce nm konie 


wełniane, 6 metrów obwodu — poi 
18 koron. Dwór Łapszyn, Brze- | 


| 
| 
| 
| 
| 


żariy. 


mleczarskie, plomb 
Naczynia lea Fr. adek, 


agazyn wytobów żelaznych, metalo 
Lwów Rynok 45. wych 


koszyk 5 kig., franko 
Melony y. za 3 k. 60 h. sprze- 


daje „Zarząd domowy Żeżawa* p. Zalesz- 


Ev La 
a s4 bria maaya goepoderczych gieraia żelaza i parowych bałie, ee Du e oai» erwsze nalic. Jowarz 
| Wien IIjl, Taboratrasae 71, L Tu 4 m © 
. predhat ‘lepiej Odztaczona praeszło 560 złotymi í srebrnymi medalami eto. PAm osy reckie są tedy z U" Lai wę. EE ER | 
edsć na e] w : 
Ks i katolickiej antykw i t fi Dokł.dne ilustr, katalogi gratis. Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwani. poleconi»prodo oMa ocio we; ZE a klad e akta pa gi cha 


sława Köhlera, ul. Batorego 28, we 
Lwowie. 147 


kupno, Mozna je dostać za gotówkę po dziennym kursie, a dalej sprzedaję al ly [4 » słu h mi n 
1 los turecki na raty miesięczne po koron 6 i 8:— ' A > 4 6 C e cz © 
§ losów tureckich na raty pa a ń 25-—, 40— 
$ "OR A WEEN we £wowie 
"elem i iahi enę ns ana a się na podstawie ca orazowego stana karso, jak naj- co 
em oddania w przedsiębiorstwo pozebra realności Ą niisze, Wyłączne, niepodzielne prawo gry na podstawie prawnie wystawionego ? aas 


Rządca dóbr warm ny Ronlardówka rozpisuje się niniejssem dokumentu sprzedaży, już ałoźenia T, rat Przesytk d 7 
pierwszorzędne  reforencye, wypadkowo A j pocztowy AR 26 BY Z | Ba. kT im. i W ul. Akademicka. I. 8. 
wolimy" — poleca się, Łaskawe zgłoszenia 


preyjmeje Drobniewicz Rozwadów n. Sanem, publiczną licyłacyę Edward Urban, dobie bank oaea | 


Srlidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye. 


Sowa 1 zdrowe EA dzień 23 lipca 1906, z terminem 6-ciotygodniowym na 
Obiady Eaa. iila Wiado- ukończenie rozbiórki i uprzątnięcie placu. ż: Nowopgragdzong 
mość w sklepie Wgo. Czarneckiego, ul. a a 
Lyosakowska 1. 17. Do oferty należy dołączyć kwit na złożone wadyum w Kasie 
 jniejskij w kwocie" 300 koron, <> MRR | (|CKITYCZNA Ja arnia awy 
Z mag'stratu król. stol, m. Lwowa. 
Zarząd TOWAŁŁYŚŃEA Tea- £ || ki 
BETY eonarda Soleckiego, 
i ea Łodzijj zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie IL T I. Batorego 2 
B po szozawa nikaliozne-sodewa. zawierająca ozęsoi składowe chemiozne. jak ET RZ ESET OZI we wowie© NIL. nato & a 
Konkurs ! HOC A R SA ABl poleca 
na objęcie i i prowadzenie od Bil P- k Ę 7 znakomite Kawy palone uajnowszym sposobem za 
$ JE pomocą gorącego powietrza. 
Teatru re A ; a ' ' n S d „p s Pęk Na % danie pali w każdej chwili w obecności kupującego po- 
4 ape wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy- SS} uczęszczające do zakła- zy ; Frey gi = jed 3- p. e } 
w sezonic 19067 roku. stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i *"=*- A dów naukowych, a Zamówienia z prowinoyi uskutecznia się odwrotnie. 
Warunki można otrzymać listo- wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. z] znajdą uajlopsae umie- f) 
wnie z biura Zarządu (Dzielna 13 Cena flaszki Krak ie 15 et 63 YSI. szezenie w Internacie 
w Łodzi). Oferty będą przyjmo- E adm ay >> = przy nl. Łyczakowskiej 
wane do dnia 5 sierpnia b. r. Do nabycia w aptekach 1 drogueryaci. , skład dla Lwowa lk. 
w aptece J. Wewiórskiego. Rosi 
s T dai “h 3 M 1 a K A 
ga Baz iK: Raca i Chmurski w Krakowie mg... 
7 włańciei!e fabryki wół mineralny" 0 osseum Mermanów 
i e 
Corveny Kosteles (Czechy) 
tkaluia płócien lnianych i adas przedstawienia w ogrodzie, w razie 
maszkowych poleca wszelkie 
do tego zakresu należące wy- deszczu w odnowionej sali. 


roby w jakości najlepszej, a pof 
ceasch najtańszych. 527 


Wyprawy panieńskie, 


bielizna hotelowa. kąpielowa i 
szpitalna. 
Wzory na żądanie darmo i opłatnie, 


W ied e ńS ki E EAR IP WA UJ AE: „bótdsą Żel ący. 
Bank Związkowy 


Filia we Lwowie. 


Zakład centralny : 


Lwów Wiedeń. 


Pociągi lokalne. | 


OP WNE A C u zw M m 


Q©dchedzą ze Lwowa: 
* do Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 60 rano, 5:28, W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ 


h pary obuwia 
tylko za zł. 2:60. 


Zakapiwszy [4 = ich ilość, odsprzedaię 


G. k. FG eoe wa państwowa, 


Kapitał akcyjny : FILIE: Anasig ajZ, Borns, 
za bezcen jak długo zapas starczy : I para Budapeszt, Celowiee, Ozar- 340 i 6:26 bopcłudi (od 6/5 do 23/9 wł. w nie- b 
aek 1 porn ow" gd koryaniif losów. | we kiwa FAA PK Frain Pro dziele i rz. k. święta); PO, gen pan i1? i = piai l. da 
panurowśnie b. mócae, podeszwy kołkowa- i EPL iolajów. T aenaacs AA. popołudniu (od 1|6 do 31|8 wł. codziennie) 8'34 wieczór Do na ye 
mowy fasom, dal ęskich, Fandusze rezerwowe KODU JOE Rak wanie s" - . 
m Uih, RE a dż ie pa 1 i agjallońskiej U iotysh szóskichi Karlsbad, do pak” a" podwy p. 52 odzienniej, FIG R >| „Z bratniej niwy*, wybór poezyj czeskich, w przekła- 
enba lapli ea s 4 
nę, bardso ozdobne i lekkie, ra- osiem milionów. Telefonu nr. 57 Dyrekcya | 12 kantorów wym any |[pomewe ECA o? wi a j P B ? dzie Konrads Zaleskiego . . . . . . k. — 80 b. 


(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1'36 
popołudniu, (od 18/5 do 9]9 codziennie) 8'14 popoł. 


do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 


sem wszystkie 4 pary tylko zł. 2'60. Przy 
zamówieniu wystarcza podać długość. Wy- 
syła za zaliczką dom rozsyłkowy 


„Tadeusz Kościuszko” przez Leonarda Chodżkę . „ — 305, 
„Kirdżali*, powieść naddunajska przez Michała Czaj- 


i kas depozytowych 
we Wiednia. 


Telef. nr. 338 Kant. wym. 


m S, 


Oh. Kapelusz, Kraków 90. Załatwia wszelkie interesa bankowe oraz transakcye w zakrew kantorów A rz. k, święta). ] kowskiego w 2 częściach ! — 60 
a SEE" zy CAE Haa. © "uct HG do Lubienia 2'01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. „Wspomnienia lat ubiegłych* skreślił W. doczałkowslić 

Q wy Przyjmuje wkładk' w rackunku ezekowym i w rachunku bieżącym. k. święta). oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . +580 

Pruvimaje wkładki na 3:69, książeczki wkładkowe. Oproocntowanio roz- „Za Apeninami* Stanisław Baza . . . A — 860 4 


WW agta 


poczyna się z dniem naaar ym po złożeniu wkładki, a kończy Rię 


z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca B „Zużyty* kartka z życia, w 2 częściach K. faskóteskićgo Ë — 60 » 


„Polska porozbiorowa“ w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 , 


Przychodzą do Lwowa: 


bank z własnych funduszów. 


wagonowe z nieprzerwaną szyn” i ADe - mA z Brzuchowi. (od 6 maja do 23 września wł.) 7:07 przedpoł., 

p ie : tab: tube m „e TW Mem krodriy | U 5 07 Fa 5:80 popołudniu i 8'20 wieczór, (od ścia do Se. Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem“ . . . . p 1—. 

o aan ch i kolos oh kni o |$ Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagranicz $ 23 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 10-00 M. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 p 

ka "= iad) Si nie V. DEL. nych. przedpołudniem, P PRA (od 1 czerwca do J. K. Zielśński. „Szkice! powieść 1 tom . . i asat 

veny, fabryka wag w Pradze, Kupuje 1 sprzedaje papiery wartościowe, waluty 1 przekazy na zagra- g 31 sierpnia wł. codziennie) wieczór. | Gwiazdyjt ta daek araba dziejów. astrologi), opraco wał 
Żińkewie. 209 Eo erów z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1-16 popoł., (od 18/5 . L, Szymański oprawne . . n — 60 s 


Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 

Wymienia kupony i wylosowana papiery wartościowe. 

Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 

Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 

Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami s wylosowania. 

Aawidaje 'ezpłatnio numera losów i innych papierów wartościowych, podle 
gających losowaniu. 


do 9/9 wł. codziennie) 9:25 wieczór, (od 13/5 do 949 
w niedziele i rz. k. święta) 10'10 wieczór. 

ze Szczerca od 2%7|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 
9'40 wieczór. 

z Lubienia od 13/5 do 16|9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11:50 wieczór. 


„W ślady b, K. Laskowskiego, powieść w 2 nes n— 80 s 


Parcela budowlana, 


przeszło 400 sążni kw., Di 
w okolicy Psie Zamku od 


strony ul „ Żółkiewskiej, Najkoczystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad inęęrsgac genie, KARO M PETE ARTS > 
do sprzedam ia Ułatwienia wszelkiege I. CE ER: i rozgałęziony ty reklamowane w Gusecia Narodowej lub ~agó'e kormystająć z działu ogłoszenio - 
mi stosunkami w całym świecie kupieckim, 3 


w całości lub częściowo. Bliższa 
wiadomość u T. zada ci 
Lwów, ul. Gołębia 6, codziennie 
między godz. 7 a 9 wieczorem. 


Zakład zastawniczy ndzela zaliczek na "osztowności i papiery wartościowe, 


A j ` wego, raczyli powoływać się na (Fasetę Narodową jako ma źródło, skąd informacye 
swęie zacze”pnoli. Takie poweływ.aie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło- 
A szok (Gasety Narodowej. 


Wydawca i odpowiedziały redzktior Platep Kostecki. Z de karni i litografii Plies, Neuwaana i òy. 


